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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dui po- 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi: 
MIFJYCOWA kwartalnie 8 zir. 75 cent. 
t- miesięc. © SAT „LAŁĄ A 

Z przesyłkę pocztową: 


w państwie anstrjackiecm . 5 złr. — ct. 
do Prus i Rzeszy niemiec. 3 tal. 16 sgr. 
„ Szwecji i Dauji . . . a — — 
a Frwnojlj . . . . . - 21 franków 
a Auglii Belgii i Turcji „ 10 5 
Włoch i ks. Naddan. . 18 a 


Numer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


Kwa:tlnie 


We Lwowie, Środa dnia 16. Czerwca 1875. 


pp. Hassenstein at Vogler, ur. 10. Wslifiachgas=e, A. Obyahk 
Wollzeile 29 , Retter et Cm. I. Riemergaase 13 i G.].. DRube 
et Cm, I, Maximilianstrasae 3. W FRANKFUKCIE : nad 
Menem w Hamburgu; p. Hamasaslain et Vogler. 
Ogłoszenia przyjmują Bię z4 opłstix 6 
seutów od micjsoa objętości jeduego wima 
drotnym drukier:. 
Listy reklamacyjne nieopieczętowanu mi ula- 
goją frankowaniu. 
Mannakrypta drobne mie zwracają się leo 


Rok XIV. / 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: AS 


We LWOWIE. Bióro administracji „Gazety 
przy nlicy Sobieskiego ped liczbą 12. i 
lirzba 201). W KRAKOWIE: Księgarnia Adolfa Dygasińskie- 
ga W PARYZU, na całą Franeję i Angli jedyuie pan 
pułkewnik NRacskowaki, rue de besar arte 10. Wa WIEDNIU: 


Naronu wał 
(dawniej nlica nowa 


bywają niszczone. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


(Tylko w jednej części wczorajszego numeru dru- 
kowane.) 

Wiedeń d. 14. czerwca. Cesarz przyjmo- 
wał dziś deputację sejmu bukowińskiegu, któ- 
ra cesarza zaprasziła do odwiedzenia Buko- 
winy, z powodu setnej rocznicy jej przyłącze- 
nia i założenia wszechniey w Czerniowcach. 
Cesarz odrzekł, Że obecnie niema Środków nı 
podróż, ale ma nadzieję, iż w roku przyszłym 
Bukowinę z pewnością edwidzi. 

Wiedeń d. 14 czerwca. „Presse“ do- 
wiaduje się, iż komisja ustanowiona w spra- 
wie wyboru działa, oświadczyła się 27 głosami 
na 28 członków za działem ze stali spiżowej 
jeneruł-majora Uchatiusa. 

Wiedeń d. 14. czerwca. „Volksfreund“ 
donosi, że Grenter miał złożyć mandat do 
Rady pańsiwa. Wiadomość tę uważają jednak 
za nieuzasadnioną. 


Berlin d. 14 czerwca. Co się tyczy re- 
formy administracji politycznej,  osiągniono 
jednozgodność obu Izb; Izba posłów bowiem 
przyjęła uchwały nieco odmtenae, jakie za- 
padły w Izbie panów. Jutro w południe zam- 
knięcie sejmu. 


me 


Lwów d. 16. czerwca. 


(Sprawy bieżące. — Opozycja kroaska. -- 
Wniosek Makańca i uznanie go za naglący,— Biu- 
rokracja pruska zyskała na Brodkorbgośtz. — 
O urlopie Bismarka i odwołaniu ambasadora nie- 
mieckiego w Londynie, — Pogłoska o traktacie mo- 
skiewsko-angielskim.) 


Podróż cesarza ua Bukowinę, 8 za- 
tem i do Galicji, jest już na ten rok stanow- 
czo zaniechaną, jak zapewnialiimy qddaw- 
na, niezwaążając nawet na uporczywe pogłoski, 
jakie się ostatniemi dniami rozeszły pe Lwo- 
wie i po dziennikach, jak np., że dworaec ko- 
lei Karola Ludwika we Lwowie kazano przy- 
ozdabiać itp. Podbudki zaniechania podróży, 
którą cesarz podał deputacji takzwaRęgo sejmu 
bukowińskiego, rozbierać nie myślimy; a czy 
cesarz „na pewne“ przyrzekł odwidzić Buko- 
winę na przyszły rok, jak nam telegram dono- 
si, dowiemy się z autentycznego „tašai odpo- 
wiedzi, którą zapewne przyniesie Wiener Ztg. 

Po jednomyślnem, można powiedzieć, oświad 
czeniu się komisji artylerzyckiej za działem 
Uchatiusa, niemożna wątpić, że ministe- 
rjum wojny i naczelny komendant armii, areyks. 
Albrecht, oświadczą się Za niem, a przeciw 
działom Kruppa, i że sprawa ta, z powodu wy- 
datków, jakich wymaga przelanie „dział obec- 
nych na działa ze stali spiżowej, przyjdzie 
przed delegacje. Mogą z tej sprawy wywiązać 
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i się niemałe kolizje. Jak sądzić można z Nowej 
Pressy i z Pester Lloyda, partja prusofilska 
będzie tak w delegacji przedlitawskiej jak w 
węgierskiej silnie agitować przeciw działom ze 
stali spiżowej, — nie wątpimy jednak, że upa- 
dnie, skoro pewnem jest, iż materjał artylerji 
austro-węgierskiej musi być odmieniony i dele- 
gacje muszą na to pozwolić fundusze, admini- 
stracja wojskowa zaś, chociażby nawet zdoła- 
no doprowadzić do odrzucenia dział Uchatiusa, 
dział ze stali Kruppowskiej nie zamówi u Krup 
pa, ale w kraju starać się będzie wyrabiać je 
sama, przy pomocy hut i fabryk krajowych, z 
pominięciem nawet zakładów, jakie Krupp w 
Austrji posiada. Niepodobna przecie zapomnieć, 
że w r. 1866 rząd pruski przyaresztował dzia- 
ła austrjackie, u Kruppa zamówione. 
Ważnym jest także trzeci telegram z Wie- 
dnia, co do pogłoski, jakoby ks. Greuter 
złożył mandat do Rady państwa. Jest on naj- 
zapaleńszym zwolennikiem obsyłania Rady pań 
stwa przez posłów tyrolskich, podczas gdy Di- 
pauli i Giovannelli najprzeciwniejsi są temu ob- 
syłaniu. Mniejsza jednak o to, czy ks. Greuter, 
widząc się odosobnionym, a nie chcąc zaprzeć 
się swego przekonania, złożył swój mandat, czy 
nie, — główna rzecz w tem, że pisma centra- 
styczne już od kilku miesięcy, gdy jeszcze 
Rada państwa była zebraną, a mianowicie dzi- 
siaj z największą skrzętnością oglądają się za 
wiadomościami w sprawie obesłania lub nieobe- 
słania Rady państwa przez posłów tyrolskich. 
Widmo nieobesłania jawnie ich zatrważa, mimo 
okrzyczanej reformy wyborczej i mimo zniżenia 
kompletu Izby posłów do 100 członków, — za- 
trważa ich pomimo nawet, że centralistyczni po- 
słowie na każdy sposób, a postowie z Trenty- 
nu choć po części zjawią się w Izbie, chociaż- 
by wszyscy takzwani posłowie klerykalni, tj. 
federalistyczni nie przybyli. Dowodzi to, że ab- 
stencja np. posłów polskich, mimo obecności 
żydów i moskałofilów, może w danym razie wa 
żną odegrać rolę, tem ważniejszą, gdyby ab 
stencja była nchwaloną i wykonaną przez wszy 
stkich posłów anticentralistycznych tak z Ty- 
rolu i Galicji, jak z Morawy, Szlązka, Au 
strji Górnej, Styrji i Krainy, a może i Dal 
macji. 

Hon donosi, że węgierski miuister skarbu 
p. Szeil konferował we Wiedniu nie z p. 
Chlumetzkim, ale z p Depretisem. Roz- 
mawiano o sprawie bankowej i walutowej, ale 
nie o sprawie cłowo-handlowej. Rozmawiano 
także o konwencji rumuńskiej, nie doszło je- 
dnak do żadnej umowy, rząd austrjacki bowiem 
nie bardzo okazał się uprzejmym, pozostawiono 
więc tę sprawę w zawieszeniu. D. 23. bm. mi- 
uistrowie węgierscy pojadą ponownie do Wie- 
dnia na naradę ministerjalną, która się tam 
nazajutrz odbędzie; towarzyszyć im ma liczny 
orszak urzędników. W sprawie cłowej rząd au- 
strjacki okazal się daleko uleglejszym jak w 
konsumcyjnej i bankowej, i pojawiły się co do 
tych spraw rozliczne trudności. 

Centraliści i Madiary są bardzo zaniepoko- 
jeni zjazdem słowieńskiecb i kro- 
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bratania Słowieńców z Kroatami, którzy pod 
względem pochodzenia i język a prawie zgoła 
się nie różnią. Są także zaniepokojeni tworze- 
niem się wZagrzebiu opozycji, na pod- 
stawie nieuznania ugody z Węgrami i przywró- 
cenia królestwa Trójjedynego. Jak widzimy z 
mowy dr. Makańca, w której uzasadniał swój 
wniosek, (podajemy go poniżej), opozycja kro- 
acka nie uznaje ngody kroacko: węgierskiej z te: 
go powodu formalnego, że reprezentanci Pograni- 
cza i,Dalmacji nie uczestniczyli w jej uchwalaniu, 
że ważną będzie ona dopiero wtedy, gdy repre- 
zentanci tych składowych części choć tylko do 
datkowo do niej przystąpią. Pod przywróce- 
niem królestwa Trójjedynego ma się rozumieć 
przyłączenie Dalmacji do Kroacji i Slawonii, 
tudzież oddanie Pogranicza, administrowanego 
dotąd przez wojskowość pod kierownictwem 
rządu węgierskiego, pod zarząd rządu kroa- 
ckiego. Ze ten prąd jest bardzo silnym w Kro- 
acji, dowodzą fakta następnjące. 

Dnia 10. bm. postawił w sejmie kroackim 
dr. Makane c następujący wniosek : 

„Podpisani wnoszą: Sejm raczy uchwalić: 

I. Najjaśniejszemu Panu zostanie przedło: 
żony najuniżeńszy adres sejmowy z prośbą, a- 
żeby na mocy Swej władzy królewskiej, na naj- 
bliższą sesję sejmu kroackiego powołał repre- 
zentabtów z Pogranicza, a to według ordynacji 
wyborczej, którą ban w porozumieniu z komen- 
derującym Pogranicza i za potwierdzeniem kró- 
lewskiem na zasadach kroacko-slawońskiej or- 
dynacji wyborczej ułoży; 

Najj. Pau raczy wezwać tak ten sejm, ja- 
koteż sejm królestwa Dalmacji, do wysłania z 
swego grona komisyj, które mają w porozumie- 
Riu oznaczyć sposób połączenia Dalmacji z Kro 
acją, i ułożyć tymczasową ordynację wyborczą, 
według której królestwo Dalmacji ma być re- 
prezentowane w sejmie królestwa Dalmacji, 
Kroacji i Slawonii; 

nareszcie raczy Najj. Pan przedłożyć wspól- 
nemu sejmowi królestw Dalmacii, Kroacji i Sla- 
wonii, do konstytucyjnego traktowania ugodę 
kroacko-węgierską, celem dodatkowego jej za- 
twierdzenia, a względnie zmienienia. 

II. Wniosek ten uznaje się za naglący, i 
będzie na porządku dziennym najbliższego po- 
siedzenia postawiony.* — Podpisani: dr. Maka- 
nec, dr. Posiłowicz, Torbar, dr. Roguliez, dr. 
Wnczeticz, Kukulewicz (ten następnie oświad- 
czył, że nie podpisał części wniosku, odnoszą- 
cej się do żądania, aby Pogranicze dodatkowo 
zatwierdziło ugodę kroacko-węgierską), Odicz, 
Lephamer, dr. Malec, dr. Berlicz, Jowan Rogu- 
licz i Antolek-Oreszek. 

Wniosek ten uzasadniał dr. Makanec w pół- 
toragodzinnej a znakomitej mowie. Zagroził on 
w niej nawet armatami Jelaczyca. Wyłuszczył 
nienawistne Kroątom postępowanie tak Madia- 
rów jak Niemców wiedeńskich; wykazał, że 


zentant rządu Żiwkowicz, opari się z całym za- 
pałem uznania nagłości tego wniosku; powoły- 
wał się na regulamin i na brak czasu; zarzu- 
cał wnioskodawcy, że nie uzasadniał swego 
wniosku. Ale nadaremnie. Sejm uznał nagłość 
wniosku, i na następnem posiedzeniu wybrał 
komisję do niego do której weszli pp. Wuce- 
ticz, Makanec, Derencin, Miskatowicz i Mrazo- 
wicz. Skład ten komisji wskazuje, że wniosek 
zostanie odroczony albo przejdą nad nim do po- 
rządku dziennego, nie dlatego, aby go uznawa- 
no za niesłuszny, ale dlatego, że jest nie na 
czasie — na każdy jednak sposób Makanec do- 
piął swego celu właściwego. Dnia 12. bm. mło- 
dzież akademicka i znaczna część ludu wypra- 
wiły Mankańcowi pochód z pochodniami. 


Pruska Izba panów przyjęła, jak to 
już z góry było ułożone, ordynację pro- 
wincejonalną podług uchwały Izby deputo- 
wanych en bloc. Tak brzmią doniesienia liberal- 
nych dzienników berlińskich. W rzeczywistości 
zaś Izba deputowanych przyjęła ustawę w ta- 
kiej formie i z tąkiemi poprawkami, jakie wpro- 
wadziła Izba panów; wszystkich tych popra- 
wek celem było nadanie w owej ordynacji nie- 
zwykłego wpływu i przewagi biórokratyzmowi, 
znajdującego w Izbie panów gorącą orędo- 
wnczkę. Długie były spory oten przedmiot mię- 
dzy obu Tzbami, zakończone w końcu usiępstwem 
Izby posłów. Ustępstwo nie obyło się pez wy- 
nagrodzenia ; za przyrzeczone przez Izbę depu- 
towanych przyjęcie poprawek biórokratycznych, 
Izba panów odstąpiła od zamiaru stawiania 
poprawek w ustawie o wstrzymaniu wypłaty 
duchowieństwu katolickiemu, i uchwaliła ją w 
zupełności podług tekstu Izby deputowanych. 
Tak więc ręka rękę myje. — Taż sama Izba 
panów przyjęła ustawę o uposażeniu i o zaku- 
pnie kolei północnej berlińskiej. Przyjęto także 
ustawę o sądach administracyjnych również 
zgodnie z uchwałą Izby deputowanych z jedyną 
poprawką w §. 13. 

Nieprzyjaźne pann kanclerzowi niemieckie- 
mu dzienniki, upatrują w zapowiedzianym 
tegoż na czas nieograniczony urlopie, dowód 
niełaski monarszej. Ma ten urlop być skutkiem 
fiaska, jakie poniósł Bismark w ostatnich cza- 
sach i ustępstwem uczynionem na rzecz Mos- 
kwy, której pokojowe usposobienie znalazło: 
bo w tej mierze dostateczną satysfakcję. Rów- 
nocześnie z tym fantastycznym poglądem nade- 
szła pogłoska z Berlina, wprawdzie mniej seu- 
zacyjna i mniej ważna, ale za to więcej praw- 
dopodobna. Oto słychać, że hr. Miinster, 
ambasador niemiecki w Londynie, 
ten sam, który tak się skompromitował przed 
Anglikami, radząc im zażyć polityki kościelnej 
w dnchu bismarkowskim, zostanie odwołany z 
dotychczasowej posady. Właściwej jedn5kprzy- 


madiaryzm, zdusiwszy przemocą Słowaków, za- |czyny odwołania nie podają, lecz mówią, że na- 
bierze się do Serbów, a następnie do Kroatów ;|stąpi dla tego, ponieważ w kołach rządowych 
wezwał do polegania tylko na koronie, która |nie godzą się na jego postępowanie przy roz- 
jedna ma moc i chęć zadośćuczynienia prawom |biorze kwestji ustawy o kadrach francuskich. 


Kroatów ; tndzież do wiązania się ze współple- 


Od kilku tygodni szerzą się wieści o tem, 


ackich Towarzystw gimnastycznych i spie: |misńcami w całej monarchii. Zaklinał wreszcie, |jakoby sprzeczne dotychczas interesa Mos- 
waczych, który się ma odbyć d. 15. sierpnia w aby nie oglądano się, od jakiego klubu ten|jkwy i Anglji w Azji środkowej, miały 
Veldes w Krainie i zamienić się w akt po-| wniosek pochodzi, ale do czego zmierza. Repre-|być pogodzone w skutek kompromisu. W pa- 


jących mocarstw nie będzie mogło czynić no- 
wych anneksji po za ten pas neutralny, który 
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ryskiej depeszy do National Ztg, ntrzymują na- 
wet, że odnośna konwencja już jest podpisaną. 
Na podstawie tej konwencji, żadne z kontraktu- 


oznaczono. Ze sprawą tą łączą sprawę obesła- 
nia przez Anglję konferencji petersburgskiej i 
co więcej sojuszu moskiewsko - angielskiego. 
Rzecz prosta, że ponieważ sezon ogórkowy nie 
dość jeszcze dał się we znaki, więc kombina- 
cjom politycznym nie ma końca. Co do samej 
konwencji, trudno uwierzyć, aby Anglja z taką 
łatwością zawierała traktaty słowne z tym, 
który bardzo niedawno w kwestji czarnomor- 
skiej złożył dowody — jak umie je szanować 
i wyzyskiwać na swoją korzyść. 

Między Anglją i Portugalją po- 
wstał był niedawno spór w przedmiocie po- 
siadania zatoki Lagoa u wybrzeży afrykańskich; 
na rozjemcę i sędziego obie strony zaprosiły 
prezydenta rzeczypospolitej francuskiej. Przed 
paru tygodniami obiegała wieść, że marszałek 
wydał wyrok na korzyść Portngalji. Podówczas 
była ona przedwczesną. ale dziś potwierdza się, 
jeśli wierzyć zapewnieniom ajencji Havasa. D. 
10. czerwca marszałek przyjmował komisję, 
wysadzoną do zbadania tej kwestji i potwier- 
dził jej wnioski. W tymże samym dniu miała 
być decyzja zakomunikowaną obu zaintereso- 
wanym mocarstwom. 


Jeden szynk. 


Pod tym tytułem zamieścił „Dziennik 
Polski“ niedawno artykuł, z dziwną niezna- 
jomością rzeczy napisany. Wyrzekłszy raz, 
że pózostawiając dotychczasowym właścicie- 
lom propinacji jeden szynk po upływie 26- 
letniego terminu, pozostawiono im tem sa- 
mem prawo prooinacyjne po wieczne czasy, 
stara się to zdanie niby cyframi udowodnić. 

I my byliśmy przeciwni wykupowi 
prawa  propinacyjnego, pozostawieniem je- 
dnego szynku teraźniejszym właścicielom 
propinacji, a oświadczaliśmy się za indemni- 
zacją zupełną w myśl projektu, wniesionego 
przez posła Tyszkowskiego. Lecz czyniliśmy 
to nie z obawy, iż jeden szynk pozostawio - 
ny dawniejszym właścicielom zrobi zniesienie 
prawa propinacyjnego iluzorycznem, ale z 
przekonania, iż projekt posła Krzeczunowi- 
cza, a później komisyjny, znosi propinację, 
nie dając właścicielom i połowy tego wyna- 
grodzenia, jakie im się słusznie należy. Pro- 
jekt ten, zamieniony w ustawe- sejmową, 
zbierać będzie fundusz wynagrodzenia z po- 
krzywdzeniem właścicieli mniejszych propi- 
nacji, gdyż nakłada na każdy wyszynk w 
miejscowościach do 1.000 mieszkańców li- 
czących, opłatę po 10 złr. w. a., w miejsco- 
wościach od 1.000 do 5.000 mieszkańców 
po 15 złr., a w liczących więcej nad 5.000 


m- a | o Tę Tzw — JA" A „ „JE Mili "O a | ÓW Á U Ř———_—ČĆÁ— 


Że stronnictwo organizacji obywatelskiej | przyjęcie projektu listu, napisanego przez Ru- 
nie ufało Wielopolskiemu i podejrzywało go o|prechta do hr. Andrzeja Zamojskiego, który tu 
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KAROL RUPRECHT. 


Szkic biograficzny 


przez 


A. G. 


(Ciąg dalszy.) *) 

Organizacji obywatelskiej bardzo wiele za- 
rzucano. Rządowi moskiewskiemu oddani ludzie, 
wytykali jej nieudolność, chwiejność i przyczy 
nienie się do wywołania powstania, przez to, iż 
się nieoddała za narzędzie Wielopolskiema; re- 
wolucjoniści zaś oskarzali organizację obywatel- 
ską o niejasność programu, o sprzyjanie Wielo- 
polskiemu, o paraliżowanie przygotowań do pow- 
stania przez zwrócenie obywateli do niewłaści- 
wych w tej epoce prac organicznych i wreszcie 
o przyczynienie się do tego, iż powstanie wybu- 
chło bez należytego uzbrojenia. Zarzuty te dwu- 
stronne tłumaczą się pośrednim charakterem 
wspomnianej organizacji. Występowała oua prze- 
ciwko rewolucjonistom, uważała bowiem powsta- 
nie przed ostatecznem załatwieniem sprawy włoś- 
ciańskiej i przed wzmocnieniem sił narodowych, 
dokonanem za pośrednictwem lepszego uspołecz- 
nienia, za wypadek zdolny kraj w nieszczęście 
pogrążyć; — występowała też dla rozlicznych 
powodów i przeciw stronnictwu rządowemu, 
które wyobrażał Wielopolski, nie tworzyła prze- 
cież bynajmniej systematycznej opozycji. 

Reformy jakie kraj wyjednał za pośreduie- 
twem margrabiego, czyli tak zwane koncesje, 
znajdowały w obywatelskiej organizacji najsil- 
niejsze poparcie. Przy jej to pomocy dokonano 
wyborów do rad miejskich i powiatowych; jej 
członkowie przyjmowali nominacje do Rady Sta- 


na, inni zaś czynnie pomagali margrsbiemu w| w 


przeprowadzeniu reform szkolnych. Bez nich, 
bez tej organizacji, nie byłby Wielopolski po- 
stawił ani jednej nowej instytucji w Królestwie. 
Wiedział on dobrze o poparciu jakie w tem 
stronnictwie znajdował, a przecież nie chciał 
się na niem wesprzeć i niechciał go powołać do 
wspólnej pracy. Zbliżających się odtrącał, przed 
żądającymi szczerości milczał o swoich zamia- 
rach, rad słuchać niechciał, — a w skutek tego 
odepchnął w końcu od siebie całe stronnictwo, 
z którem gdyby był chciał wspólnie działać, 
nie przyszłoby do powstania, dzieło zaś wew- 
nętrznego odrodzenia, tak szczęśliwie rozpoczę- 
te, zostałoby niezawodnie do pomyślnego koń- 
ca doprowadzone. Zarzut więc jaki spotyka w 
tym razie organizację obywatelską a z nią Ru- 
prechta, Andrzeja Zamojskiego i innych, nie 
jest uzasadnionym. 


*) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132 i 133, 


panslawizm i o cele polityki osobistej a nie na- 
rodowej, wina to samego margrabiego a nie u- 
miarkowanego stronnictwa. Nieufność ta spowo- 
dowała, iż wspomniane stronnictwo skupiło się 
znowuż około Andrzeja hr. Zamojskiego i jego 
a nie Wielopolskiego wybrało za pośrednika w 
stosnnkach z rządem i jemu powierzyło trzy- 
manie sztandaru, co margrabiego najmocniej 
rozgniewało. Zaufanie, którego wyrazem było 
owo skupienie się i list wręczony hr. Zamoj- 
skiemu w imieniu kraju, wywołało stanowcze 
zerwanie pomiędzy Wielopolskim czyli rządem 


jako akt wielkiej doniosłości 
przedpowstańczych podajemy : 

„Bezprzykładne w dziejach nieszczęścia 
Polski przecinając byt jej polityczny, nie do- 
zwołiły osłabić ducha Narodu, ani skazić w nim 
lub oziębić gorących uczuć historycznego powo- 
łania Duch Narodu spotężniał poświęceniem i 
ofiarą, uczucia wzrosły boleścią i wiarą w przy- 
szłość; w chwilach stanowczych wołają one o 
zwrot odjętych, a wiekami uświęconych praw i 
swobód narodu.* 


„Już w roku zeszłym podawaliśmy w tym 


w wypadkach 


a organizacją obywatelską. Hr. Andrzej Zamoj- ceju adress do Tronu, upominając się o prawa 


ski powołany do Petersburga, wygnany został 


nasze, a wyborcy do utworzenia Rad powiato- 


za granicę, nie bez przyczynienia się margra- wych i miejskich powołani, w podaniu do ów- 


biego. Możność wspólnego działania z jakąkol- 
wiek partją w kraju została dla Wielopolskie- 
go straconą a szlachta, która przeważnie nale- 
żała do organizacji obywatelskiej, popchniętą 
została tym sposobem przez sam rząd do pro- 
gramu Komitetu Ceutralnego Narodowego i do 
powstania 


Historja listn czyli adresu do Andrzeja hr. 
Zamojskiego, zawierającego szczerze i jawuie 
wypowiedziane przekonania oraz żądania naro 
du, reprezentowanego przez umiarkowane stron- 
nictwo, a które hrabia miał zakomunikować 
wielkiemu księciu Konstantemu, jest następu- 
jąca. Komitet Centralny Narodowy ogłosił w o- 
dezwie z 1. września 1862, iż odtąd będzie w cha- 
rakterze rządu występował. Śmiałym tym kro- 
kiem zajął stanowisko, którego ignorować nie 
można było, tem bardziej, że organizacja naro- 
dowa, podwładna mu, szerzyła się z szybkością 
nadzwyczajną. Siłę i powodzenie działaniu Ko- 
mitetu zapewniała nietylko śmiałość, ale też 
szerokość zasad oraz dążeń obejmujących całą 
Polskę, i propaganda, która do stanowczego czy” 
nu powoływała wszystkie warstwy narodu. 
obec wzmocnienia się potęgi Komitetu Ceu- 
tralnego, zdolnym już swą siłą rząd najezdni- 
czy Szachować na każdym kroku, organizacja 
obywatelska musiała wystąpić z aktem, który- 
by wykazał, iż zajmuje stanowisko równie na. 
rodowe i ściśle określone, inaczej znaczenie jej 
zupełnie by upadło, a szanse powstania, które- 
go się lękały rozważniejsze umysły, wzrosłyby 
niezmiernie. Potrzebę takiego aktu uznał sam 
Andrzej Zamojski, zwłaszcza, że namiestnik w. 
kniaż Konstanty odezwą swoją zdawał się do 
niej upoważniać. Syn hr. Andrzeja, Władysław, 
jako członek Dyrekcji Obywatelskiej, niewiado- 
mo czy z upoważnienia Ojca, czy też bez upo- 
ważnienia, dość, że w imieniu ojca zaprojektował 
tejże Dyrekcji, podanie rządowi pośrednią dro- 
gą żądań kraju, wyraźniej określonych niż w a- 
dresie z 27. lutego 1861, i to wformie listu wy- 
stosowanego do hr. Andrzeja. Dyrekcja zwołała 
mężów zaufania z całego kraju na naradę nad 
tym przedmiotem. Skutkiem tej narady było 
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czesnego Namiestnika (hr. Lamberta), dwudzie- 
stu tysiącami podpisów pokrytem, oświadczyli : 
że nowo nadane instytucje grożącym niebezpie- 
czeńistwom zapobiedz nie zdołają, i że jedynie 
reprezentacja z wyborów powstała (sejm), przy 
jawnej dyskusji, ogólne potrzeby kraju wypo- 
wiedzieć może.* 

„Stan wojenny uniemożebuił doręczenie po- 
dania. Potrzeby kraju raz jeszcze nieuwzglę- 
dnione, doprowadziły do przewidywanych, nie 
szczęśliwych następstw.“ 

„Dziś znowu, my Polacy w imię społeczne- 
go porządku i cywilizacji europejskiej, powo- 
dowani odezwą J. C. W. W, Księcia Konstan- 
tego: „aby niedozwolić krajowi posuwać się do 
przepaści bez wyjścia,“ przybywamy ze wszyst- 
kich jego okolic i w braku innej do wystąpie- 
nia drogi, otaczamy Cię w zaufaniu, że uosabnia. 
jąc w Sobie ducha naszego narodu, wypowiesz 
J. C. Wysokości potrzeby i przekonania z głębi 
serc 1 umysłów naszych złożone, — przekona- 
nia i potrzeby, których zatajenie za szkodliwe, 
a głośne wypowiedzenie przed całym światem 
za konieczne uważamy.“ 

„ „Od udziału w nowo nadanych nam insty- 
tucjach nie usuwamy się, lecz obowiązani jeste- 
śmy oświadczyć, że środkami dotąd używanemi, 
doprowadzono kraj do stanu, w którym ani u- 
życie siły wojskowej, sądów wojennych, więzień 
i wygnania, ani nawet kara śmierci, nie zdołają 
go uspokoić, a przeciwnie ostateczne wywołają 
rozdrażnienie i pchną na drogi, dla rządzących 
i rządzonych coraz zgubniejsze. My zaś, jako 
Polacy, wtedy tylko rząd z zaufaniem popierać 
będziemy mogli, gdy rząd ten będzie naszym, 
polskim, i gdy Ustawą Zasadniczą przy wol- 
nych instytucjach złączone będą wszystkie pro- 
wineje Oiczyznę naszą składające.“ 

„Wszakże sama J. C. Wysokość w ode- 
zwie swojej uszanował tę naszą miłość Ojczy- 
zny i przyrzeka nam współadział w pracy o- 
koło jej dobra. Dzielić miłości nie możemy — 
Ojczyznę naszą całą kochamy, w granicach, ja- 
kie jej Bóg zakreślił, a tradycje historyczne 
przekazały.“ 


Gdyby był W. Ks. Konstanty wraz z Wie- 
lopolskim żądań tych wysłuchał i gdyby na nie 
udzielił odpowiedź, dającą jakąkolwiek nadzieję 
nadania Królestwu Polskiemu Ustawy zasadni- 
czej czyli konstytucji, chociaż w dalszej przy- 
szłości, i gdyby był przyrzekł, iż Litwa i Ruś, 
o które upomniano się w tym liście, obdarzone 
zostaną podobnemi instytucjami jak Królestwo, 
sprawy nie byłyby wzięły tak gwałtownego 
obrotu. Rząd odepchnięciem brutalnem tych żą- 
dań, bo ich nawet wysłnchać w. ks. Konstanty 
nie chciał, a pośrednika, który je miał wypo- 
wiedzieć, uwięzić kazał i wygnać za przyjęcie 
mandatu, udzielonego mu przez obywateli, osta- 
tecznie zerwał z całym narodem i postawił 
się w pozycji, która natchuęła margrabiemu 
nieszczęśliwy pomysł, wyrzucenia z kraju za 
pomocą branki wszystkich gorętszych żywiołów 
i utworzenia tym sposobem ciszy, któraby mu 
bez udziału narodu rządzić pozwoliła. Po tem 
odepchnięciu chętnie i szczerze zbliżającego się 
do rządów Wielopolskiego umiarkowanego stron- 
nictwa, powstanie stało się faktem loicznej ko- 
nieczności. Musiało ono nastąpić i nastąpiio. 

Od chwili, w której konieczność powstania 
została powszechnie zrozumianą, nie należało 
już opiersć się jego myśli, ale robić do niego 
stosowne przygotowania. Postępowanie przeci- 
wne było błędem, którego się właśnie dopuściła 
Organizacja obywatelska i jej Dyrekcja. Za 
błąd ten nie jest przecież odpowiedzialnym Ru- 
precht. Powiedzieliśmy wyżej, iż rządy tej or- 
ganizacji sprawowane były kollegialnie. Dyrek- 
cja zaś jej w kwestjach ważnych, zasadniczych, 
iść musiała za głosem ogólnym i wykonywać 
to, co jej obywatelstwo zorganizowane poru- 
czyło wykonać. 


Opór powstaniu stawiany, powstrzymywa- 
nie propagandy czerwonych i niedopuszczanie 
ich wpływu pomiędzy ludzi, należących do kla- 
sy zamożniejszej, a więc mogącej funduszów 
dostarczyć na broń, było prawie, aż do chwili 
wybuchu, jednem z głównych zatrudnień Dy- 
rekcji. Jeżeli zaś walka jaka wynikła z tego 
powodu pomiędzy obu stronnictwami, nie przy- 
brała szerokich i niebezpiecznych dla Polski 
rozmiarów; jeżeli polemika, jaką biali z czer- 
wonymi prowadzili ustnie i pisemnie, nie przy- 
brała form zjadliwych i gorszących ; jeżeli spór 
ten wewnętrzny został przed najezdnikiem za- 
kryty; jeżeli nie denuncjonowano się przed nim 
wzajemnie; jeżeli jednem słowem oba stron- 
nictwa prowadziły ten wielkiej wagi bój przy- 
zwoicie i po rycersku, zasługa to pomiędzy in- 
nymi i Ruprechta, który dobrocią swoją i po- 
błażliwością, jako też wysokim poglądem, zawsze 
całość rzeczy obejmnjącym, uspokajał rozgorącz- 
kowane umysły, WE zn swoim nie mógł 
wprawdzie sprowadzić pożądanej zgody i zlania 
się stronnictw. które to złanie byłoby podniosło 
możebność zwycięztwa przyszłego powstania; 
wpływem swoim nie mógł narzucić całemu na- 
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rodowi jednego programu, — wszakże utrzyma- 
niem wewnętrznego sporn w złagodzonej, par- 
lamentarnej formie i niedopuszczeniem, wobec 
czyhającego wroga, do stanowczego rozdarcia 
pomiędzy stronuictwami, sprawił, iż stronnictwa 
w chwili wybuchu, na widok krwi przelanej za 
Polskę, mogły sobie podać rękę i podały ją 
w rzeczy samej do wspólnej akeji. 

Wspomniałem o programie działań nmiar- 
kowanego stronnictwa i nazwałem błędem dal- 
sze przeszkadzanie przygotowaniom do powsta- 
nia, robione po tym mianowicie czasie, w któ- 
rym rząd i Wielopolski zerwali stosunki z umiar- 
kowanem stronnictwem; druga jednak, dodatnia 
połowa programu umiarkowanego stronnictwa 
była wyborną. Gdyby nie burzliwe czasy, gdyby 
Sytuacja nie była parła do powstania, część do- 
datnia programu obywatelskiej organizacji, by- 
łaby w wykonanin zapewniła Polsce pod zabo- 
rem moskiewskim, możność prawidłowego roz- 
wcju sił w łonie narodu spoczywających. Część 
ta, której sformułowanie jest głównie dziełem 
Ruprechta, zawierała wszystko, co mogło obu- 
dzić, zabezpieczyć i pokierować organiczny 
wzrost potęgi moralnej i materjalnej narodu. 
Obejmowała ona siedm ogólnie określonych 
punktów, które tu podaję jako wzór polityki 
organicznej pracy. dla każdej prowincji, dający 
się zastósować w każdym czasie naszej od ob- 
cych zależności. Pankta te są: 

1. „Zajęcie wszelkich stanowisk, posad, u- 
rzędów, zagarnięcie wpływów, stosunków, sło- 
wem osobiste opanowanie kraju.* 

_2. „Przyjęcie wszelkich reform dobro kraju 
mających na celu, które spełniając — ograni- 
czyć się należy ściśle ich atrybucjami a zara- 
zem staraniem się o ich coraz dalsze rozwija- 
nie i postęp.” 

3. „Rozszerzanie oświaty zarówno pomiędzy 
ludem jak i klassami wyższemi, których ogładę 
potrzeba zastąpić gruntowną nauką. Młodzie- 
ży więc zajęciem powinno być wy- 
kształcenie, jako jedynie usposabiają- 
akp pracy w życiu społecznem na- 

odu. 


4. „Zjednoczenie wszystkich klass, wyznań, 
stanów i stronnictw społeczeństwa, obalenie 
wszelkich przesądów, głównie zaś uobywatele- 
nie wieśniaka przez zapewnienie mu własności 
w sposób dający mu byt niezależny.“ 

, 5. „Organizowanie gromad miejskich i wiej- 
skich na samorządzie opartych, w celu podnie- 
sienia znaczenia wsi i miasta, własnemi siłami 
mieszkańców.* 

6. „Rozwój gospodarski, przemysłowy i 
handlowy przez tworzenie stowarzyszeń i 
spółek, rozwijających i jednoczących siły na- 
rodowego bogactwa, tj. pracy narodu.* 

7. „Występowanie jawne i otwarte prze- 
ciwko opinjom i czynom sprzecznym z duchem 
narodowości naszej i z zasadami moralności.“ 

(C. deu} 


mieszkańców, po 20 złr. opłaty rocznej do 
tunduszu indemnizacyjnego. Tym sposobem 
wyszynki, noszące rocznie 100 do 200 złr. 
uiszczać będą taką samą opłatę, jak wy- 
szynki niosące 1000 i 2000 złr., czyli in- 
nemi słowy, tamte płacić będą 5 do 10 pre. 
od dochodu, a te pół pre., lub 1 procent 
W 26 latach pierwsze złożą 2 i 3 razy 
tyle wraz z oprocentowaniem odsetków, ile 
otrzymają z funduszu indemnizacyjnego, dru- 
gie zaś ledwie czwartą część tego, co im 
się należeć będzie. Jest to niesprawiedliwość 
w oczy bijąca, dla której to niesprawiedli- 
wości, wnosił był poseł Skrzyński popraw- 
kę, ażeby wymiar opłaty do funduszu inde- 
mnizacyjnego czyniono podług wysokości ro- 
cznego dochodu propinacyjnego. Byłby tym 
sposobem powstał większy fundusz indemni- 
zacyjny, a właściciele większych propinacji 
nie byliby wynagrodzeni pieniądzmi, składa- 
nemi przez właścicieli mniejszych propinacji 
Poprawka ta jednak upadła w sejmie, a 
niesprawiedliwość pozostała. Trzeba było tę 
niesprawiedliwość choć w części wyrównać. 
Uczyniono to, pozostawiając jeden szynk 
właścicielom wszystkich propinacji. Ten je- 
den szynk dła właścicieli większych propi- 
nacji, ma większe znaczenie, bo tam już dru- 
giego szynku nie będzie można zaprowadzić. 
Ale i w takim razie, pozostawienie tego je- 
dynego szynku nie jest wcale uwiecznieniem 
prawa propinacyjnego. Jest to tylko uwol 
nieniem dotychczasowego właściciela propi- 
nacji od opłaty koncesyjnej, jaką rząd po- 
bierać będzie przy udzielaniu konsensu 
Już ten jeden szynk nie będzie nigdy 
miał tego dochodu, jaki niesie obecne prawo 
provinacyjne. Najpierw bowiem rząd na 
wszystkie wyszynki, czy to koncesjonowane, 
czy ustawą sejmową pozostawione, nałoży 
równe podatki, i to bardzo znaczne. Powtóre 
każda gmina nałoży dodatki gminne na 
wszystkie trunki, wprowadzane do wyszyn- 
ków, czy to koncesjonowanych czy niekon- 
cesjonowanych, czego obecnie czynić nie 
może. Właściciel więc każdego takiego wy- 
szynku, pozostawionego mu ustawą sejmową, 
będzie go prowadził pod temi samemi wa. 
runkami, i ponosił te same ciężary, co wła- 
ściciel wyszynku koncesjonowanego. 
Jeżeli „Dziennik Polski* mniema , że 
w miejscowościach, w których z powodu ma- 
łej ludności nie będzie można udzielić kon 
sensu na drugi wyszynk, właściciel dotych- 
czasowej propinacji, mając sobie pozostawio- 
ny ustawą wyszynk jeden, wyłączny, bo bez 
przypuszczenia konkurencji, tem samem wy- 
konywać będzie wyłączne prawo propinacyj- 
ne: to mu na to odpowiemy, że i w razie, 
gdyby ustawa sejmowa tego jednego szynku 
była nie pozostawiała, i konsensami po dwu- 
dziestosześcioletnim terminie rząd rozdawał 
wszystkie wyszynki, każdy koncesjonarjusz 
w podobnych mniejszych miejscowościach, 
wykonywałby tak samo wyłączne prawo pro- 
pinacyjne. A że w naszym kraju takimi 
koncesjonarjuszami byliby i będą przeważnie 
sami Izraelici, wiec lepiej się stało, że prze- 
ważna część szynków po upływie Z6letnim 
nie przejdzie w ręce żydów, i że korzyści z 
szynków będzie ciągnęła polska, chrześciań 
ska ludność. 
Nieszczęśliwym jest „Dziennik Polski* 
w zestawianiu cyfr, a mianowicie w wycią- 
ganiu z tych cyfr pewnych wniosków. W je- 
"dnym ustępie pisze, iż ze względów moral- 
ności nie będzie można pozwolić, by na 150 
chałup było dwa szynki, a nawet i na 200 
chałup, twierdzi, żenie powinno być drugiego 
szynku; w drugim zaś ustępie wywodzi, że 
na 300 mieszkańców, licząc w to kobiety i 
dzieci, powinien być jeden tylko szynk, na 
300 do 400 tylko we wsi rozległej, z czego 
wynika, iż wyżej 400 mieszkańców licząca 
wieś powinnaby mieć dwa szynki. Jakże po- 
godzić te sprzeczności ze sobą? Wieś licząca 
|. |„am-.j w mka | 


Różności. 
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Gminy wiejskie. Dziennik Warszawski 
podaje wykaz statystyczny stanu gmin wiejskich 
w r. 1874 w gubernii warszawskiej, którego ze- 
stawienie cyfr , świadczy o tendencji, z jaką na 
autonomię gminną zapatruje się rząd. Jest tam wy- 
liczone, że w 158 gminach pełniło obowiązki wój- 
tów 22 obywateli wiejskich, 36 mieszczan, 100 
włościan ; piśmiennych zaś 110. Skwapliwie staty- 
styka urzędowa zapisuje, że w ciągu jednego roku 
ubyło 2 wójtów stanu szlacheckiego, a zarazem 
przybyło dwóch niepiśmiennych. Dalsze zestawienie 
cyfr odnosi się do liczby załatwionych spraw, kar 
pieniężnych i aresztu, którym aż 75 wójtów w cią- 
gu roku uległo, Nie lepszy także stan moralny ła- 
wników, z pomiędzy których liczba pociągniętych 
do odpowiedzialności pomnożyła się w roku o 14. 
Kas pożycakowych i oszczędności istnieje w gu- 
bernii warszawskiej 49, w ciągu r. 1874 przybyło 
ich cztery. W ogóle statystyka ta dowodzi, że roz- 
wój życia gminnego w Królestwie Polskiem, mimo 
ustawy o wiele lepszej niżli ustawa gminna gali- 
cyjska, nie może się dotąd podżwignąć z pod na- 
ciska, aby wykluczać ze zwierzchnictwa gmin oby- 
wateli wykształceńszych, a zostawić je w ręku 
niepiśmiennych. 


* Śmieszny epigram. Deutsche Zeitung opi- 
snje osobliwszy nagrobek, który znajdować się ma 
na cmentarzu jednej z wiosek górno - austrjackich. 
Pod nagrobkiem spoczywa wieśniak, który padł 
pod rogami rozjuszonego byka. Wiejski artysta 
wymalował na pomniku wierny konterfekt wołu, 
a pod spodem nmieszczono czterowiersz, który w 
polskim przekładzie opiewa według tłumaczenia 
Kroniki, jak następnje: 

Przez tego byka róg 
Wziął go do siebie Bóg, 
My po nim lejemy łzy 
Przez ciebie ty bykn, ty! 


Adres do papieża. W tych dniach przy- 
szedł do Ojca świętego adres biskupów galicyj- 
skich obu obrządków, proszących o rozszerzenie 
czci św. Jozafata na cały świata katolicki, 
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jawiło się niemal z każdym rokiem , 


150 chałup, liczy zwykle 400 do ŁÓ00 lu- 
dności, wieś licząca 200 chałup, wyżej 1000. 
Więc „Dziennik Polski* powiedziawszy z 
góry, że na 150 chałap nie powinno być 
drugiego szynku, a nawet i nı 200 chałup; 
późmiej orzeka znowu, że na 300 ludności 
dostateczny jest jeden szynk, między 300 i 
400 tylko w razie większej rozległości wsi, 
a przy większej nad 400 ludności miałby 
już być drugi szynk koniecznie potrzebny ? 


Korespońdencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 11. czerwca. 


A — Jeżeli gdzie to w Izbie francuzkiej 
les jours se suivent et ne ae ressemblent pas. — 
Przed paru dniami żyliśmy tu pod panowaniem 
absolutnej klerykalnej reakcji: poprawka pana 
Chesuelonga, znosząca najważniejsze dzieła do- 
konane przez rewolucję francuzką, znosząca 
zniesienie przywilejów katolickiego duchowień- 
stwa, została przyjętą prawie bez dyskusji jako 
rzecz naturalna, jako zapóźniony nieco wymiar 
sprawiedliwości poszkodowanym. A oto przez 2 
ostatnie dni widzimy znów powolny zwrot do 
rewolucji i chęć cofnięcia nierozważnie powró- 
conych duchowieństwu przywilejów. Przy okoli- 
czności art. 5. prawa o wolności stowarzyszeń, 
który był tylko rozwinięciem art. 2, minister 
oświaty, p. Wallon prosił Izbę, aby ten artykuł 
ty odrzucono, „jako dowód powziętego już po- 
stanowienia zniesienia praw przyznanych du- 
chowieństwu katolickiemu, departamentom i gmi- 
nom przez art. Żgi.* Trzeba przypuszczać, że 
to przyznanie dyecezjom prawa zakładania uni- 
wersytetów wolnych, musi zawierać w sobie 
istotne niebezpieczeństwo, kiedy tak gorliwy 
katolik, jakim jest Wallon, przeciw temu pra- 
wu imieniem rządu podniósł protest, do którego 
zresztą bezzwłocznie przyłączyła się komisja. 
Dziwnem jednakże wydać się musi, że pomimo 
tak liberalnego, rewolucyjnego wystąpienia mi- 
nistra oświaty, cała lewica wolała powstrzymać 
się od głosowania. Rzecz tę jednakże łatwo wy- 
tłumaczyć: lewica obawiała się, niebyła pewną, 
czy w Izbie znajdzie się większość gotowa po- 
przeć miuistra, powstrzymała się przeto od gło 
sowania całą masą dlatego, aby z przyczyny 
niedostatecznej liczby głosów większość kato- 
licka nie mogła powziąć obowiązującego posta- 
nowienia. Tak się też stało — przeciw mini- 
strowi, za utrzymaniem przeto art, 5. a z nim 
art. 2. i poprawki p. Chesnelonga głosowało 
328 depntowanych, Że zaś przeciw tej liczbie 
wypowiedziało się tylko 25 głosów, glosowanie 
to nie zebrało obowiązującej liczby 370 głosów 
i za nieważne uznanem być musiało. Nazajutrz 
dopiero, po kilku przemówieniach oświadczają- 
cych, iż art. 6ty zostanie przyjęty jedynie w 
myśl ministerjalnego oświadczenia, t. j. z za- 
strzeżeniem, że przy trzeciem czytaniu art. 2. 
zgoła odrzuconym iub radykalnie zmodyfikowa- 
nym zostanie, art. ty został przyjęty i do dal- 
szej przystąpiono dyskusji. W jej dalszym cią- 
gu odrzucono jeszcze poprawkę p. Belcastela, 
który żądał przyznania uniwersyietom katolie- 
kim prawa niezależnego od państwa, nabywania 
dóbr przez zakupno lub darowizny, co pociągało za 
sobą wskrzeszenie dla kościoła prawa, gromadze- 
nia majątków z uszezerbkiem rodzin lub państwa, 
a postanowienia te razem wzięte są nam jasnym 
dowodem, że klęrykalna we Francji reakcja nie 
jest tak silną jak pozory o niej mówią, i że po- 
mimo prześladowania, jakiemn ulega kościół ka 
tolieki w Prusiech, wrodzona Francuzom szla- 
chetność i współczncie dla uciśnionych, nie za- 
wiedzie Francji za daleko, nie cofnie jej i nie 
zmusi do powtórnego przez rewolucję odbiera- 
nia przywilejów, które z lekkomyślnością i nie- 
rozważnie, a w przystępie nieobliczonej szla 
chetności gotową by była knściołowi katolickie- 
mu powrócić. Przy takiem usposobienin nie prze- 
straszą nas propozycja, jaką przypisują prawi- 
cy pod wodzą p. Depeyre, a mająca na ceh 
prawo, które obowiązującem by uczyniło zawie- 
ranie małżeństwa religijnego. W krajach, gdzie 
wolność sumienia jest jedną z kardynalrych spo- 
łeczno-politycznych zasad, podobne postanowie- 
nie byłoby konuradykcją, gdyż niema państwa, 
któreby uznawało wszystkie religijne wyznania, 
a w imię wolności sumienia rząd francuski nie 
może zmuszać osób, należących do wyznań, nie 
mających we Francji swoich kościołów, aby dla 
zawarcia małżeństwa legalnego szły do kościoła 
katolickiego, protestanckiej świątyni, lub syna- 
gogi. W jednym tylko razie pojmowalibyśmy 
podobną propozycję, gdyby miała ona pociągnąć 
za sobą wskrzeszenie z prawa rzymskiego, po- 
działu na małżeństwo nroczyste i małżeństwo 
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legalne, z których jedno byłoby traktowane ja- 
ko instytucja społeczno-religijna, i podlegało 
przepisom cywilnym. zgodnym z przepisami u- 
znanych przez państwo wyznań, zaś drugie u- 
ważane wprost jako kontrakt, i zwyczajnym 
przepisom rządowym kontraktowe podlegające. 
miało na celu uprawnienie związków nieuroczy- 
stych i czasowych z uwzględnieniem przewa- 
żnem praw dzieci. Lecz nie dziś jeszcze we 
Francji czas na podobne postanowienie, Zaś o- 
becna Izba zbyt jest wycieńczoną, aby podobne 
dyskusje z pożytkiem wjej łonie prowadzonemi 
być mogły, jesteśmy więc przekonani, Że pro- 
pozycja p. Depeyre jeżeli się odważy na świat 
wyjrzeć, to jedynie poto, aby być pogrzebaną, 
zaś prawo o wolności wyższego nauczania. je- 
żeli w obecnej Izbie trzeciego czytenia doj- 
dzie i zagłosowanem zostanie, to po to tylko, 
aby przyszła Izba, za pierwszy obowiązek po- 
czytała sobie powtórue tego prawa zbadanie i 
odpowiednie dążnościom nowoczesnym jego zmo- 
dyfikowanie. Cokolwiekbądź Izba dziś dyskutuje 
i postanawia, wszystko to jest traktowane z ta- 
ką nierozwagą i lekkością, że już nikt na niej 
nie budować nie ma odwagi, i cała Francja o- 
czekuje dyskusji nad raportem Labonlaya, aby 
jak najprędzej pozbyć się prawodawców, którzy 
codziennie dowodzą. że prawodawcze swe nzdol- 
nienie wyczerpali, i nic już poważnego, prócz 
własnego rozwiązania zadecydować nie są zdolni. 


Wszystkie te rozporządzenia zmierzają do 
dwóch rzeczy : 

1) aby język polski traktowano jako obcy, 
i wykluczono go jako wykładowy; 

2) aby naukę religii udzielano jak każdy 
inny przedmiot naukowy w języku niemieckim. 

Sądzę, że ministerstwo oświecenia nie za- 
przeczy, że to jest kwintesencja wszystkich now- 
szych rozporządzeń. 

Nie wiem, panowie, czy tak dalece idzie 
wasza racja stanu, że w tem postępowaniu nie 
widzicie krzywdy, ludności polskiej wyrządzo- 
nej? — w każdym razie wystarcza przytoczo- 
ny materjał, aby złożyć dowód, że za dzisiej- 
szego ministerstwa pod względem języka pol- 
skiego w szkole, odstąpiono pryncypalnie od 
dotychczasowego prawodawstwa szkolnego i 
od dotychczasowej praktyki; — a to jest to, 
co w pierwszym rzędzie udowodnić miałem. 

Jeżeli mam udowodnić, że wymienione roz- 
porządzenia stoją także w sprzeczności z zasa- 
dami pedagogiki, to mogę krótko się wysłowić, 
boć przecież cały Świat wie, że władzę mówie- 
nia i myślenia w języku macierzyńskim ksztat- 
cić trzeba, jeżeli dziecko stać się ma zdolnem 
do nauki i do rozwoju umysłowego. Przypomi: 
nam historyczne oburzenie wszystkich Niemców, 
kiedy w Szlezwigu i Holsztynie gwałeono ję- 
zyk niemiecki. Mnie samemu teu czas jest bar- 
dzo pamiętny. W owym czasie bowiem zosta- 
łem skazany przez sąd chełmiński, który u nas 
sobie uskarbił przydomek „das Blutgericht*, na 
sześć miesięcy kozy za artykuł, który napisa- 
łem o przymusie językowym w Prusiech. Sąd 
apelacyjny w Kwidzynie zwoiniał mnie od tej 
kary, ponieważ — tak stało w wywodach pra- 
wnych — oburzenie człowieka wykształconego 
z powodu przymusu językowego, wypowiedziane 
w artykule oskarzonym, jest tak samo niekary- 
godne, jak oburzenie wszystkich Niemców z po- 
wodu przymusu językowego w Szlezwig Hol- 
sztynie — jest sprawiedliwe. Panowie, ten wy- 
rok zachowałem na pamiątkę. 

W teorji ograniczam się przy tym wywo- 
dzie na słowach największego pedagoga nie- 
mieckiego Disterwega, który w swoim „Wegwei 
ser“ mówi dosłownie: 

„Nauka w języku obcym dopiero wtedy 
rozpocząć się winna, kiedy język macierzyński 
już się tak dalece umocnił w duchu dziecka, 
że przez przystąpienie nowego języka, nie na- 
stąpi zamięszanie, ani zastój w rozwoju macie- 
rzyńskiego języka i umysłn.* W praktyce na 
reszcie odsyłam was, panowie, do tych tysięcy 
biednych naszych dzieci, które posądzają o brak 
pilności i nieuetwo, a które tylko nie były w sta- 
nie przeiamać trudności tego duchowego przy 
musu i przez to stały się niezdolnemi do 
nauki. 

Mimo to wszystko, tłumaczyli komisarze mi- 
nisterstwa oświecenia kilkakrotnie tu w sejmie, 
że dla tego przystąpiono do tej nowej metody, 
gdyż rezultaty poprzedniej metody nie były za- 
dowalniające i że ta nowa metoda niema na 
celu uszkodzenia narodowości polskiej lecz tylko 
wprowadzenie ludności polskiej w znajomość 
języka niemieckiego. 

Nie przeczę, że szkoła elementarna w ogó- 
le była zaniedbaną i że rezultaty były tem 
mniejsze tam, gdzie nauczyciel elementarny 
miał w szkole dzieci dwóch narodowości; jako 
też tu w sejmie kilkakrotnie już dowodzono z 
zestawień statystycznych tutejszego biura cen 
tralnego, że we wschodnich prowincjach pań: 
stwa pruskiego, analfąbeci niemieccy również 
są liczni jak polscy. Ten prosty fakt wszelako 
dowodzi, że ministerjum oświecenia wcale nie 
miąło potrzeby odstępowania od zasad pedago- 
gicznych, ale powinno było raczej mieć sobie 
za zadanie, aby podnieść polską szkołę ele- 
mentarną, i za pomocą macierzyńskiego języka 
polskiego tak dalece doprowadzić dzieci pol- 
skie w nauce, aby się i języka niemieckiego 
nauczyły. To zgadzałoby się z zasadami peda- 
gogiki i ludzkości, i znalazłoby zrozumienie u 
wszystkich lndzi, którzy uczciwie chcą wpro- 
wadzić ludność polską w znajomość języka 
niemieckiego, bez uszkodzenia narodowości poł- 
skiej. Metoda zaś, obrana przez ministerstwo 
oświecenia, wykluczająca język macierzyński, 
może mieć tylko owoce zgłupienia, — miano 
wicie w szkole elementarnej ludności wiejskiej, 
gdzie dzieci tylko po polsku mówią, i gdzie 
szkoła z tutejszą metodą stoi w zupełnym roz- 
bracie z domem i życiem. Kto zna stosunki 
wiejskie, kto zna dalej nasze stosunki numery- 
czne narodowości,i kto chce prawdzie dać świa- 
dectwo, inaczej mówić uie może. 

Gdym w przeszłym roku dnia 31. stycznia 
przy dyskusji nad budżetem zwrócił uwagę sej- 
mu na tę nową metodę, powiedział komi arz 
rządowy między innemi dosłownie : że nie na- 
leży jeszcze sądzić tej nowej metody, lecz trze- 
ba wyczekać rezultatów. 


Mowa p. Ignacego Łyskowskiego. 
(Ciąg dalszy.) 


Rozporządzenie naczelnego prezesa dla 
szkoły ludowej prowincji Pruskiej # dnia 24. 
lipca 1873 stanowi dosłownie: We wszystkich 
przedmiotach nauki jest język niemiecki języ- 
kiem wykładowym, wyjęta z tego jest tylko 
religia i śpiew kościelny w najniższym oddziale 
szkoły ludowej. Język polski tylko o tyle mo- 
że być brany do pomocy, o ile to jest niezbę- 
dnem dla zrozumienia przedmiotu nauki. 

tozporządzenie naczelnego prezesa z dnia 
27. października 1873 r. odnoszące się do uży- 
wania jęryka polskiego w szkole elementarnej, 
uczęszczanej przez dzieci polskie w. ks. Po- 
znańskiego, tak samo stanowi dosłownie: We 
wszystkich przedmiotach nauki z wyjątkiem re- 
ligii jest język niemiecki językiem wykładowym. 
Język polski tylko o tyle może być brany do 
pomocy — o ile to jest niezbędnem dla zrozu- 
mienia przedmiotu nanki. 

e obadwa rozporządzenia są nieledwie ró- 
wnobrzmiące, wskaznje na wspólne źródło — na 
ministerstwo oświecenia. 

Obadwa rozporządzenia wykluczają zasa- 
dniczo język polski jako wykładowy z szkoły 
ludowej. Modyfikacja, że język polski może być 
brany do pomocy, gdzie to dla zrozumienia 
przedmiotn nanki jest niezbędnem, ginie zupeł- 
nie, wobec gorliwości wszystkich pośredniczą- 
cych organów, aby trafić w mysl rządu, i osta- 
tecznie wszystko się kończy prawdziwem prze- 
śladowauiem języka polskiego, jak poniżej wy- 
każę. 

Co do szkół wyższych, naznaczają ten punkt 
zwrotu następujące rozporządzenia : 

Rozporządzenie ministerjalne z dnia 6. gru- 
dnia 1872 stanowi, że we wszystkich szkołach 
wyższych ma być nauka języka polskiego tyłko 
fakultatywną, a nie obiigatoryczną. W gorliwem 
dokonaniu tego rozporządzenia zredukowano na- 
ukę języka polskiego na dwie godziny tygodnio- 
wo, skombinowano nawet kilka klas do kupy 
dla lekcji języka polskiego,- a w końcu umie- 
szczają nawet te lekcje po za obrębem progra- 
mu szkolnego, przez co nauka języka polskiego 
staje się iluzoryczną. 

Rozporządzenie ministerjalne z 16. listopa- 
da 1872, a następnie z 19. marca 1873 stanowi, 
aby pod względem języka, traktowano naukę 
religii jak każdy inny przedmiot naukowy. To 
rozporządzenie stosują nawet w najnowszym 
czasie do szkół elementarnych. Czy z wiedzą 
lub bez wiedzy ministra ? — nie wiem; nie zna- 
lazłem też odnośnego rozporządzenia ministe- 
rjalnego; ale organa szkolne prowincjonalne tak 
postępnją, i mam dowody w ręku, że skazano 
nanczycieli elementarnych na grzywny, i zagro- 
żono ciężkiemi karami dyscyplinarnemi za to, 
że do tego Się nie stosowali. 

Rozporządzenie ministerjalne z dnia 9. lip- 
ca 1873 stanowi, że równoległe klasy szkoły 
realnej w Poznaniu powoli zniesione, i z nie- 
mieckiemi połączone być mają. I to rozporzą- 
dzenie wystarczyło, aby 0d razu wszystkie kla- 
sy równoległe zniesiono. 

W równy sposób zniesiono od października 
1874 we wszystkich gimnazjach, gdzie klasy ró- 
wnoległe były, wszystkie klasy równoległe od 
sekanndy aż do septymy. 


Ojeiec święty bardzo życzliwie to żądanie przyjął, 
wyraził jednak pewne powątpiewanie, czy sprawa 
ta w obecnych okolicznościach rychło załatwioną 
będzie. Wkrótce spodziewają się tam odebrać podo- 
bne żądanie od duchowieństwa francuzkiego, wśród 
którego niezmordowany ks. Gućpin, autor znakomi- 
tego żywota św. Jozafata, gorliwie się o to stara. 
W gronie też kardynałów są bardzo gorąco tę 
sprawę popierający, tak, iż można niepłonną mieć 
nadzieję pomyślnego skutku, choć może z pewną 
niezbędną w tak delikatnych sprawach zwłoką. 

* Tuneli podwodny mający połączyć Francję 
z Anglją nie jest wcale nowym pomysłem. Od r. 
1800, w którym inżynier francuski Mathien przed- 
łożył pierwszemu konzulowi plan podmorskiego tu- 
neln, myśl ta nie dała zasnąć żadnemu z inżynierów 
francuskich i angielskicb. Odtąd mnóstwo projektów 
ale wszystkie 
spełzły na niczem, to z powodu niepraktyczności 
pomysłu, to z powodu innych , zewnętrznych trud- 
ności, 

Teraz dopiero można mieć nadzieję, że projekt 
przyjdzie do skutku, gdyż Towarzystwo francuskich 
i angielskich inżynierów i kapitalistów (właściwie 
tą to dwa Towarzystwa : jedno francuskie, drugie 
angielskie, które wspólny interes w jedno łączy) 
wyznaczyło cztery miljony franków na ponowne 
specjalne roboty przedwstępne, i nzyskało koncesję na 
lat 99, jak towarzystwa kolejowe, i gwarancję 
przeciw konknrencji na lat 30. Francnz Lavalley, 
sławny budowniczy kanału Suezkiego , obliczył ko- 
szta budowy tanelu na 150 miljonów franków, an- 
gielscy zaś inżynierowie na 250 miljonów. Podzie- 
lone są też jeszcze zdania co do długości czasu, 
jakiego będzie potrzeba , by dzieło to wykończyć 
zupełnie; ale w każdym razie, miechby i największe 
nastąpiły zmiany w planach, uskatecznienie tego 
projektu nie ulega jaż teraz Żadnej wątpliwości, 
Spodziewać się należy, że tnnel ten podmorski po 
mimo olbrzymich przeszkód, jakie mu postawiła 
przyroda, za pomocą połączonych usiłowań angiel- 
skich i francuskich inżynierów, szczęśliwie ukoń- 
czony zostanie i przyczyni się do ściślejszego je- 
szcze połączenia wielkich dwóch sąsiednich krajów. 
Anglja stanie się przez to w czasie pokoja pań- 
atwem kontynentałnem , w przypadku zaś wojny, 
zachowa dla siebie korzyści swego wyspiarskiego 
położenia, 


Choeiaż w ogóle jest grzesznem, aby z du- 
chowem wykształceniem ludności blisko trzy- 
milionowej, robiono eksperymenta, które się nie 
zgadzają z zasadami pedagogiki i ludzkości, i 
których rezultaty są wątpliwe — to względem 
rezultatów już dziś jestem w możności wypo- 
wiedzenia tu w sejmie, że te rezultaty będą 
mizerne. 

Otóż panowie, odbyła się w Wąbrzeźnie w 
Prusiech Zachodnich konferencja szkolna, w któ- 
rej 85 nauczycieli wyznania katolickiego i pro- 
testanckiego brało ndział. Na tej konferencji po- 
stawił powiatowy inspektor szkolny najpierw ka 
tolickim nauczycielom, pytanie: w jaki sposób 
powinna być nauka religii udzielaną, stosując 
się do rozporządzenia naczelnego prezesa z lip- 
ca, aby przyniosła pożądane owoce. 

Nauczyciele katoliccy odpowiedzieli jedno- 
głośnie, że podług tego rozporządzenia ani Da- 
uka religii, ani żadna inna nauka udzielaną być 
nie może. Powiatowy inspektor szkolny zwró- 
cił się skutkiem tego do nauczycieli ewangie- 
lickich i zawezwał ich, aby jeden z nich zbił 
zdanie nauczycieli katolickich i rozwinął sta- 
wione pytanie. Ale nanczyciele ewangieliccy 
tylko przywtórzyli swoim kolegom katolickim. 
Za to zgromił całe zebranie inspektor szkolny, 
i przytomny temu radca szkolny, a w końcu 
publikowano nauczycielom nowe rozporządze 
nie, wedle którego nie wolno nawet nauczycie 
lowi tłumaczyć polskiemu dziecku z  niemie- 
ckiego języka na język polski. 

Ministerstwo oświecenia zechce oświadczyć, 
czy odebrało wiadomości jakie o tej konferen- 
cji i o jej rezultatach. Ja z mej strony przed- 
stawiłem rzecz jak wyszła faktycznie z konfe- 
rencji do wiadomości publicznej, według której 
nawet grudziądzki „Geselliger" pismo podtrzy- 
mujące się nienawiścią do polsko ści, kilkakro- 
tnie upominało, aby się za daleko w sprawie 
językowej nie zapuszezano. 

Te zdarzenia z Życia wzięte są najlepszym 
dowodem, że rezultaty będą mizerne, a dowo 
dzą, że jest w praktyce prześladowanie języka 
polskiego i wobec tego faktu z życia wziętego 
nie mogą na serjo być brane zapewnieuia mi- 
nisterstwa, że ta nowa metoda niema na ce'u 
uszkodzenia narodowości polskiej. 


Przy tej sposobności przydajemy krótką wia 
domość o budowie również olbrzymiego tunelu. W 
Państwach zjednoczonych północnej Ameryki, podjęto 
niedawno myśl wybudowania tunelu pod rzeką Hud- 
son, ażeby połączyć Jersey z Nowym Jorkiem. Le- 
Żeć ma on 20 stóp pod łożem rzeki, ma mieć dlu- 
gości stóp 12.000, szerokości stóp 20, wysokości 
stóp 24. Sklepienie jego, Z cegieł i cementu, będzie 
grube na trzy stopy, W tuneln tym mają być po- 
łożone także podwójne szyny, a zaprowadzone o- 
świetlenie gazowe. Na początek wyznaczouo 10 mi- 
ljonów dolarów. Roboty, które rozpoczęt» w listo- 
padzie roku zeszłego, a które przerwano za wmię- 
szaniem się kilku towarzystw kołejowych, rozpoczną 
się niebawem w jak najkrótszym czasie. 


* P Bronisław Wołowski założył dziennik fran- 
cuski w Atenach p. t. Messager d Athenes, którego 
zadaniem będzie obznajamianie europejskiej publi- 
czności ze sprawami Grecji i krajów ościennych. 
Właśnie otrzymaliśmy w niedzielę pierwszy namer 
tego dziennika , jest lepiej redagowany od dawniej 
założonego w Wiednin Messager d'Orient i zawiera 
oprócz cennych przeglądów — kilka nowin polity- 
cznych z pierwszej ręki. 


Pomnik dla Libelta. Śmierć Libelta wy- 
wołała ogólny żal w całej Polsce. W Poznańskiem 
prawie w każdej wsi odprawiają nabożeństwa ża- 
łobne, dla uczczenia zmarłego. Dziennik i Kurjer 
Poznański, jedno liberalne, drugie altramontańskie 
pismo, zbierają składkę publiczną na postawienie 
pomnika nad mogiłą zmarłego filozofa. My jesteśmy 
tego zdania, że oprócz nagrobka, należałoby Libel- 
towi na placu pnblicznym w Poznaniu wystawić 
pomik. Zanim jednak znajdzie się kto, coby się za- 
jął zrealizowaniem tej myśli, ogłaszamy, iż chętnie 
przyjmujemy pośrednictwo w przyjmowaniu pienię- 
dzy na nagrobek Ala Libelta, Galicja powinnaby 
Żywy i obfity udział wziąć w tej składce. Nie tak 
dawno witaliśmy żywego we Lwowie pochodniami, 
mowami i nroczystem przyjęciem, okażmy teraz i 
zmarłemu nałeżną cześć, przyczyniając się do po- 
dźwignięcia pomnika, 


* 


Ludność polska też nie wierzy temu, lecz 
przeciwnie ma takie przekonanie, że w now- 
szym czasie rząd pruski zajął względem lu- ` 
dności polskiej stanowisko jeszcze nieprzyja- 
Źniejsze i absolutniejsze, i że ministerstwo o0- 
świecenia w tym kierunku rej prowadzi. 

Jeśli uwzgłędunicie panowie, że od ławy mi- 
nisterjalnej wyszły oświadczenia, że gwarancje 
dane narodowości polskiej były tylko rozporzą- 
dzeniami administracyjnemi, które teraz innym 
rozporządzeniom miejsca ustępują ; 

jeśli uwzględnicie, do jak wysokiego sto- 
pnia ograniczono na raz język polski w szko- 
łach, jak to ndowodniłem ; 

jeźli w końcu uwzględnicie, że ministerstwo 
przedsiębrało gwałtowne środki, aby rozrzucić 
po świecie, jak się sam p. minister oświecenia 
niedawno tu w sejmie wyraził, nieuprawniony 
polonizm — to suma tego wszystkiego masi 
wam, panowie, przecież dać to przekonanie, że 
to pojęcie rzeczy jest prawdziwe, które w tej 
nowej metodzie uczeuia widzi cel uszkodzenia 
narodowości polskiej. 

Z drugiej strony - wystawić sobie możecie, 
panowie, że ludność polska skutkiem tych no- 
wych rozporządzeń i gwałtownych środków, 
jest zaniepokojoną i oddaje- sią usposobieniu 
dlizkiemu rozpaczy. 

Tysiące volziców boleścią są zdjęci, że 
rząd wkracza w ich prawa familijne i poświęca 
ich dzieci Molochowi racji stann. 

Cała ludność jest zaniepokojoną systemem 
edukacji, która znosi prawo obywatelskie i ró- 
wność konstytucyjną i całą ludność na ciemnotę 
i ubóstwo skazuje. 

Z tego to usposobienia tłnmaczcie, jeśli w 
rejchstagu nazwano ten system systemem zdzi- 
czenia i zgłupienia. 

Z tego usposobienia to tlumaczcie, jeźli tu 
w sejmie nazwano przynależność naszą do pań- 
stwa waszego nieszczęściem z zrządzenia Bo- 
skiego. Dla scharakteryzowania pannjącego n 
nas usposobienia, powiem wau jeszcze to, że 
starszych deputowanych ludności polskiej do 
waszych ciał prawodawczych, którzy tradycję 
polityczną z lepszych czasów w Seren nosili i 
przez ćwierć wieku wskazywali na Niemcy jako 
na zbawcę politycznego ina konstytucją pruską 
jako na cerograf woluości obywatelskiej, że 
tych ludzi u nas dziś jeśli nie jako zdrajeów 
sprawy ojczystej, to przynajmniej jako fałszy- 
wych proroków palcem wskazują. 

Może ktoś wtrąci, że konflikt kościelny to 
usposobienie sprowadził. Zaprzeczyć nie można, 
że i napaść na uczucia religii i sumienia przy- 
czyniła się do tego, ale i to powinno być jasne 
panom, że równoczesna napaść na narodowość 
naszą, dosadnie dokomentuje absolutyzm rząda 
pruskiego i odsłania tendencje, które w każdym 
kierunku, w narodowym, religijnym i obywa- 
telskim, niepokoją. (D. n.) 


Przegląd polityczny. 


Francja. Zgromadzenie narodowe obrado- 
wało w piątek nad jednym z najważniejszych 
punktów projektu do ustawy o wyższem nau- 
czaniu, a mianowicie art. 13 o udzielaniu go- 
dności i stopni naukowych. Zapowiedziano mnó- 
stwo poprawek, z których najważniejsze dwie : 
Juljusza Ferry'ego pozostawienie państwu ża 
pośrednictwem uniwersytetów rządowych, prawo 
udzielania tych godności, i Raonl Duva!'a. który 
chciał to prawo pozostawić wyłącznie tylko 
ministrowi oświecenia. Prezes Izby dał pierw- 
szeństwo poprawce Juliusza Ferry'ago, i ten 
zaczął motywować ją w obszernej mowie. Mow- 
ca występował stanowczo przeciw wolnosci u- 
dzielania przez prywatne zakłady stopni nau- 
kowych, głównie na tej podstawie, że państwo 


jest najbardziej zainteresowane w wykształce- 


niu obywateli i za to wykształcenie jest odpo- 
wiedzialne; aby więe mogło zadość uczynić tej 
odpowiedzialności, musi ono a nie kto inny 
mieć całą pieczę o kwalifikacje Podstawa ta 
o tyle wydaje się niedostateczną, ża zgroma- 
dzenie już uchwaliło przedtem art. 10., na mo- 
cy którego każdy prywatny wyższy zakład na- 
ukowy, może być w skutek polecenia najwyż- 
szej rady oświecenia pnblicznego, uznany za 
zakład użyteczności publicznej, i jako taki sub- 
wencjonowany przez państwo i z tego tytułu 
przez toż państwo Kontrolowany. Natomiast 
mowca z wielką trafnością przedstawiał stan 
uniwersytetów amerykańskich, gdzie niczem 
nieobwarowana wolność nadawania stopni nau- 
kowych dochodzi do absurdum, bo zdarza Się 
nieraz, że po prostu za parę set dolarów, jeden 
drugiemu odstępuje stopień doktora medycyny, 
t. j. stopień, na mocy którego posiadacz onego 
dzierży życie lub śmierć ludzi w swych rękach. 

Z powodu spóźnionej pory, dalszy ciąg 
obrad odłożono na poniedziałek. 

Belgia. Oto jest dosłowny projekt do u- 
stawy, przedłożony parlamentowi b lgijskiamu 
przez ministra sprawiedliwości a określający 
karygodność nastręczań lub propozycyj popeł- 
nienia zbrodni. : 

Art. 1. Ktokolwiek oświadczy gotowość lub 
propozycję do popełnienia zbrodni, kuranej śmier- 
cią, robotą przymusową lnb zamknięciem, lab 
do wzięcia udziału w takiejże zbrodni, ktokel- 
wiek przyjmie podobną gotowość lub propozy- 
cję, karany będzie więzieniem od trzech miesię- 
cy do pięciu lat i grzywną od 50 do 500 fran- 
ków, wyjąwszy wypadek zaatosowania art. 85. 
kodeksu karnego, jeżeli zajdą okoliczności ła- 
godzące. 

Winny może być nadto skazany na banicję 
stosownie do art. 33. kodeksu karnego i odda- 
ny pod dozór policji na przeciąg czasu 5 lat 
najmniej a 10 najwięcej. 

Gotowość wszakże i propozycja uczyniona 
tylko ustnie, może być karaną jedynie wówczas, 
jeśli jej towarzyszyły podarunki lub obietnice. 

Art. 2. Następujący dodatek ma być wnie- 
siony do prawa o wydaniu: „za gotowość lub 
propozycję popełnienia zbrodui lub wzięcia w 
niej udziału, albo za przyjęcie takiejże gotowo- 
ści lub propozycji.* 

National Zig. porównywa ten projekt z od- 
nośnym ustępem angielskiego prawodawstwa. 
Ostatnie grozi każdemu, kto czyni komuś pro- 
pozycję zamordowania osoby, bądź angielskie- 
mu bądź nie, robotą przymusową aż do dziesię- 
ciu lat. Angielskie więc prawo w ciaśniejszym 
zamyka się obrębie, jeśli karę zamiaru ograni- 
cza do jednego wypadku morderstwa, wówczas 
gdy belgijski projekt obejmuje całą klasę cięż- 
kich przestępstw; za to angielskie prawo nie u- 
stanawia żadnej różnicy między ustną a pise- 
mną propozycją. 


Ziemie polskie. 

(Gwałty praskie. Proces prasowy. Skarga Jn- 
liusza Ligonia. Ostateczny wyrok w sprawie Milo- 
szyńskiego.) 

Znanemi są naszym czytelnikom gwałty, 
popełnione w domu Juliusza Ligonia. Głośno a 
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nich pisała nietylko polska, ale i niemiecka pra- 
sa. Tymczasem prokurator nie przyjął skargi 
Ligonia; ponieważ, jak powiada, policjanci nie 
mogli sobie inaczej postąpić, i ponieważ niema 
innych świadków jak Ligoń i żona jego. Jest 
to fałsz. P. Ligoń podaje na świadków nawet 
policjantów, a prócz tego jednego górnika i ko- 
biety sąsiadki. " 

Pisaliśmy o wyroku, jaki zapadł w sądzie 
wojennym kijowskim w sprawie Macieja Miło- 
szyńskiego, który podobno dobrowolnie oddał 
się w ręce Moskalom. Wyrok pierwotny, ska- 
zujący na 15 lat ciężkich robót, został przy o- 
statecznej sankcji zredukowany na areszt czte- 
romiesięczny i zakaz pobytu w stolicach pań- 
stwa. 

Sprawa Kicka z Kaimionuy ściąga coraz 
nowe ofiary. W tej sprawie uwięziono d. 6. b. 
m. ks. Koźmiana, który już raz siedział w wię- 
zieniu. Ks. Raatz z Lewice, otrzymał ze sądu 
wezwanie, aby się stawił na termin w Między- 
rzeczu na d. 2. lipca. Zaraz potem dostał od 
rejencji rozkaz, aby niezwłocznie opuścił księ- 
stwo i aż do terminu po za granicami jego po- 
został. i 

O procesach przeciw ks. proboszczowi Ka 
mieńskiemu i ks. biskupowi Fórsterowi, które 
się w Międzychodzie toczyły, podaje Ostd. 
Ztg. następujące szczegóły : 

Ks. Kamieński stał pod oskarzeniem, że do 
pewnego chorego w Kamionnie, nienależącej do 
jego parafii, przybył z wiatykiem, , Abrany w 
stułę, że odebrał od niego spowiedź i ndzielił 
mu namaszczenie $w. olejem, przez co przekro- 
czyć miał ustawy majowe. Obżałowany stawił 
się osobiście i sam się bronił, Wywodził on, że 
według matutinum, jest uprawnionym w całym 
obwodzie rejencyjnym poznańskim słuchać spo- 
wiedzi, że prawa majowe do niego stosować się 
nie mogą, ponieważ instalowanym został przed 
ogłoszeniem tychże, że zresztą czynności, które 
mu zarzucają nie odbył w kościele, lecz w po 
mieszkaniu prywatnem. Złożył odpis wyroku 
najwyższego trybunału. według którego czyn- 
ności takie wtedy tylko podlegają karze, jeśli 
przedsięwzięte są w kościele. Prokuratorja pod- 
trzymuje pomimo to oskarzenie, i wnosi o karę 
15 marek, lnb trzech dui więzienia. Sąd zawy- 
rokował na 10 marek lub dwa dni więzienia 

Książę biskup Förster oskarzony był o to, 
że nstanowionemu przez rząd _ proboszczo- 
wi Kickowi w Kamionnie zagroził rzuceniem 
większej ekskomuniki. Obżałowany nie stawił 
się osobiście, tylko przesłał obronę na piśmie, 
która jednak według uchwały deputacji sądo- 
wej nie została wcale odezytaną. Postępowanie 
było zaoczne; przeczytano naprzód dwa listy, 
wystosowane do ks. Kicka w Kamionnie, a pod- 
pisane, według dawniejszego zeznauła, przez 
obżałowanego. 

Pierwszy z listów tych z d. 6. lutego r. 
b. wzywa ks. Kieka, by pod zagrożeniem eks- 
komuniką powrócił na dawniejsze swe stanowi- 
sko, w drugim zawidomionym Kick zostaje, że 
podpadł ekskomunice, i teraz czynić ma, co 
ma sumienie uakazuje. Prokurator wnosi o 
2.000 m., lub 9 miesięcy więzien'a, popiera zaś 
wniosek o tak wysoką karę tym względem, że 
obżałowany już po kilkakrotnie przekroczył 
ustawy majowe i już o to został karany De- 
putacja sądowa wydała po */,godzinuej nara- 
dzie wyrok przeciw obżałowanemu na 2.009 
marek lub 133 dni więzienia. a 

D. 5. b. m. toczył się proces w Poznaniu 
przeciw dr. Szymańskiemu o wydanie książecz- 
ki: „Bieda narodu polskiego.“ Prokurator wy- 
mieni? w skardze 16 punktów z mowy dr. Nie- 
golewskiego, w których widzi obrazę minister- 
stwa stanu, naczelnego prezesa, obn król. re- 
jencjj w Poznaniu, i inspektora powiatowego 
Fbersteina. Skargę wytoczono na żądanie mi 
nisterstwa stanu. Sąd pytał oskarzonego, czy 
ma dowody na to, co Eberstein mówił w szkole 
w Zaborowie o śmiertelności Chrystusa. Oska- 
rzony odpowiedział na to, że nie czuł się obo- 
wiązanym stawiać na to dowodów, co mówił 
dr. Niegolewski w sejmie jako poseł. Sąd udał 
się na stronę i po krótkiej naradzie postanowił 
odroczyć proces i powołać  Ebersteina na 
świadka. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


+ Ksiądz Grzegorz Michał Szy mo- 
nowicz, arcybiskup metropolita lwowski obrząd- 
ku ormiańskiego, asystent tronu papieskiego, czło- 
nek Izby panów i sejmu krajowego, zmarł przed- 
wczoraj wieczór we Lwowie w 76 rokn życia, w 
51 kapłaństwa a w 17 arcybiskupstwa. Zmarły był 
powszechnie szanowany i lubiony. Pogrzeb odbę- 
dzie się jutro o godz. 9 rano z kościoła arcbyka- 
tedralnego ormiańskiego. 

Temi dniami odbędzie się prawdopodobnie 
rozprawa w procesie p. Wiktora Wiśniewskiego. 
Przesłuchani już zostali jako świadkowie pp. Młocki 
i Podlewski. 

Na drugi tydzień we Środę odbędzie się na- 
bożeństwo za dnsze dp. Karola Libelta i J. Kre 
mera w kościele 00. Dominikanów, 

Festyn na dochód bratniej pomocy akade- 
mików i techników odbyty w ubiegłą niedzielę w 
ogrodzie pojezaickim udał się pod każdym wzglę- 
dem pomyślnie i przyniósł] w czystym zysku 1100 
zł. a. w. 

P. Bolesław Limanowski, autor niedawno 
wydanej „Socjologii Comta“, został przez Litrego 
znanego pozytywistę, zawezwany do wapółpraco- 
wnictwa w Revue positive. Pan Limanowski posłał 
był bowiem dzieło swcje Litremu, a ten chociaż 
nie umie po polsku, kazał sobie znającemu naszj 
język dać z książki tej sprawozdanie, które bar- 
dzo pochlebnie dla antora jej wypadło. 
Przedwezoraj podczas ulewy popołuduiowej 
powiesił się przy ulicy Słodowej żołnierz. Znalezio- 
no go już żnpełnie nieżywego. 

Nicbezpieczna zabawka. Pewnej pa- 
nience dobrego rodu i tonu jak to mówią, zachciało 
się zabawić w „emancypowaną*, a korzystając z 
okoliczności, że owdowiały tatko powierzył ją nader 
powodującej się garde de dame — dobrawszy sobie 
równie przedsiębiorczą panienkę, z którą w zakładzie 
Sacrecoer nkończyła wychowanie , poczęła swoją e- 
mancypację — od puszczenia szanownej duegny w 
trąbę, a lansowania się we dwójkę w świat za- 
baw i rozrywek. Krótko jednak trwały te popisy 
w teatrze, na spacerach, gdzie otydwie panienki 
wybrednym strojem, fantastycznemi perukami, blan- 
szem. rnżem i t. p., A następnie strategiczną 8Zer- 
mierką ócz imponować chciały, gdyż wkrótce miały 
być ukarane za swe niewcześne zapędy. Na jednym 
bowiem z festynów lwowskich pojawiają się nasze 
improwizowane młode Iwice w strojach... nazwijmy 
je n.p. więcej niż ponętnemi, w lokach angielskich, 
kapelusikach z tyłn wiszących „Aa la matelot“, i 
nuże uwijać się między publicznością lornetując 
najpowaźniejsze damy, a w szczególności niedziel- 
nych dandysów, których oczywiście tylko płonącem 


— 


szemi bohaterkami, a przypuszczając, że należą do 
arystokracji jerozolimskiej, z całym zapałem orjen- 
talnej rasy przypuszczają atak, Nasze emancy- 
pantki odstąpiła natychmiast odwaga — umykają 
w dalsze aleje, panicze za niemi — nareszcie kryją 
si: w krzaki..., lecz i to nie pomaga, więc w prod- 
by a nareszcie w placz, który na szczęście usły- 
szała osierocona ochmiatrzyni i przyjąwszy zbłą- 
kane owieczki uapowrót pod swą opiekę, wyrato- 
wała je z nieudałej awanturniczej wyprawy, która 
się im zapewne stanie dobrą nauczką na przyszłość 
i odstraszy od niebezpiecznej zabawki. 

Wykaz osób zmarłych w czasie od 1. do 
10. czerwca 1875. Fux Teresa, bez zatrudnienia, 
na nwiąd schyłkowy, 90 1., Małecka Hermina, żona 
urzędnika policji, na otrncie fosforem, 22 l. ; Ja 
niszewska Bronisława, córka wdowy po dzierzawcy, 
na zgorzelinę płuc, 16 1.; Birgfellner Jan, c. k, 
emerytowany urzędnik, na uwiąd starczy, 69 l; 
Senatowicz Domicela, wdowa po gr. k. księdzu, na 
nbyt schyłkowy, 90 1.; Helfer Benjamin, golarz, ua 
suchoty, 44 l.: Rapaport Simon, kupiec, na raka 
wątroby, 70 1.; Skrypciów Jan, emeryt. wożny c, k. 
nainiestnictwa, na dychawicę, 70 1.; Görz Olimpia, 
Żona majstra blacharskiego, na ospę, 28 1.; Aigner 
Filipina, wdowa po oficjajiście prywatnym, na wy- 
niszczenie, 63 1.; Mianowski Hieronim, zakonnik 
zakonu O0. Bernardynów, na gruźlicę płuc, 65 1.; 
Rogalska Aleksandra, córka dr, praw, na ospę, 21.; 
Niezabitowska Marja, córka właściciela dóbr ziem- 
skich, na grnźlicę płuc, 22 1.; Zajchowska Olimpia, 
córka wożnego, na snchoty, 20 1.; Baranowiez Teo- 
fila, żona malarza, na zapalenie rdzenia pacierzo- 
wego, 49 1L; Popiel Olimpia, żona urzędnika, na 
gruźlicę płuc, 31 1.; Görz Ksawery, nadstrażnik 
skarbowy, na suchoty, 40 1.; Bogusz Marja, żona 
dyrektora urzędów pomocniczych, na raka wątroby, 
51 1.; Zawadzki Antoni, właściciel dóbr, na zadn- 
mę, 61 1.; Tarnawski Kazimierz, uczeń szkoły la- 
sowej, na otrucie się, 23 1. 

- Wiadomości policyjne. Tekla S., 
żona ogrodnika, pod l. 49 przy ulicy Żółkiewskiej 
zamieszkała, d. 13. t. m. wieczór pobiła męża swe- 
go w pomieszkaniu tak silnie, iż musiano go w 
skutek zadanych mu ran odwieźć do szpitalu, Czn- 
łą małżonkę przyaresztowała policja. — Tego sa- 
mego dnia przed południem zginął z pomieszkania 
krawca wojskowego Michała K. pod l. 3, przy uli- 
ey Ormłańskiej złoty pierścień z brylantami w war- 
tości 50 zł. Okazało się następnie, że pierścień 
skradła dziewczyna wiejska, która dostawiała śmie- 
tankę do domn poszkodowanego. — Wincenty Mił- 
kowski stolarz na Wulce, poznał d. 13. t. m. u 
szynkarza J. Islera przy ulicy Źródlanej eztery 
śruby stolarskie, które mu przed kilku dniami wraz 
z innemi rzeczami skradziono. Policja wykryła za 
tym śladem sprawcę kradzieży w osobie Ignacego 
P., byłego terminatora u Miłkowskiego i odebrała 
od niego jeszcze ośm śrub z tej samej kradzieży 
pochodzących. Chłopaka oddano do sądu. — Przed- 
wczoraj rano przytrzymano w bramie kamienicy 
pod l. 3, przy ulicy Gęsiej, Marję Szołginię, zna- 
ną złodziejkę, która skradłszy z ganku pierwszego 
piętra pierzynę i dwie poduszki co prędzej chciała 
uciec z kamienicy. — Teofil Jannszkiewicz recte 
Wołek, były aktor tutejszej sceny, uciekł d. 13. t. 
m. wieczór przed komisarzem policji, który przy- 
był go aresztować z polecenia e. k. prokuratorji 
państwa. Januszkiewicz, Którego dotychczas nie 
odszukano we Lwowie, w tutejszym c. k, sądzie 
krajowym za zbrodnię z paragrafu 127, karać się 
mającą podłng paragr. 126 ust. 3. ust. karn. ska- 
skazany został na jeden rok więzienia. — Dnia 9. 
b. m. obwiesił się w Iwaniu, w Zaleszczyckiem, 
65 letni włościanin Piotr Kuzyk, pijak nalogowy. 
W ten sam sposób odebrał sobie życie dnia 10go 
b. m, gospodarz z Jaworza, w Turczańskiem, Jan 
Jaworski, który od dwóch lat cierpiał na melan- 
cholję, — Na pastwiskn gminnem w Wróblaczynie, 
w Rawskiem, dnia 30. maja nieznajomy złoczyńca 
psobcinał ogony koniom kilka gospodarzy, Podej- 
rzenie padło na 22letniego syna gospodarza Wa- 
syla Palika, Iwana. Wójt i przysiężni wzięli Iwa- 
na Pulika na indagację, przyczem go lekko ciele- 
śnie nkarali, trzymając go kilka godzin w karczmie, 
a gdy mimo to nie przyznał się do winy puścili 
go na wolną stopę. Na drugi dzień znaleziono Iwa- 
na Pulika obwieszonego na własnym rzemienin na 
drzewie w ogrodzie swego ojca, Wytoczono śledz- 
two sądowe w tej niejasnej sprawie. — Przy wy- 
dobywaniu ziemi na fundamenta pod nowy prze- 
jazd kolejowy w Tarnowie duia 8. b. m. z rana, 
robotnik Stanisław Gondek, w skutek usunięcia się 
ziemi został tak mocno uszkodzony, że pomimo spie- 
sznej pomocy lekarskiej, wkrótce żyć przestał, 
Śledztwo sądowe wykaże, o ile kierownictwu rze- 
czonej bndowy przypisać należy winę tego wypad- 
ku, jakkolwiek sprawdzono już, Że dół, w którym 
Gondek pracował zaledwo 4 stopy 9 cali był głę- 
boki, a ściany boczne podporami były zabezpie 
czone. Dnia 25. maja nprzężą o pieciu parach 
kół, ciągnioną przez troje jarzm wołów, wieziono 
z Tałukowa do Kilichowa, w Śniatyńskiem, drzewo 
do badowy kładki gminnej nad potokiem Czarnia- 
wą. Powożący Andryj Szwediuk, włościanin z Kili- 
chowa, pośliznąwszy się, upadł pod koła, które prze- 
szły mu przez nogi tak, że lewa poniżej kolana 
została złamaną, a prawa u pięty ciężko uszkodzo- 
ną. — Iwan Chanaczowski nałogowy opój i żebrak 
z Pomorzan, w Złoczowskiem, dnia 3. bm. chodził 
na praźnik do Zabina, zkąd pijany powracał dnia 
następnego i położywszy się w połu przy drodze 
jaż więcej nie wstał, —  Włościanin Piotr Jani- 
szyn z Szerszeniowiec, w Zaleszczyckiem, duia 23. 
maja udał się do sąsiedniej wioski w celu zamiany 
jagnięcia na baranka, zkąd wracając nocą w stanie 
nietrzeźwym utonął w Serecie. Na drugi dzień na 
brzegu znaleziono zwłoki nieszczęśliwego. — Dnia 
31. maja zginął przypadkową śmiercią pasący by- 
dło chłopak z Uhełny, w Stryjskiem, Semko N., 
kąpiąc się w Bereżnicy. Uniesiony prądem wody 
utonął, Zarządzono dochodzenie nązwiska, wieku i 
przynależności nieszczęśliwego. — W Wilczyskach, 
w powiecie Grybowskim, dnia 4. b. m. utonął w 
rzece Białej 7letni syn gospodarza Wojciecha Mi- 

ułajczyka, Józef. Ponieważ dziecko to pokryjomu 
wydaliło się z domu, jest rzeczą prawdopodobną, 
że w zamiarze samobójczym akoczyło do rzeki. 
Zarządzono dochodzenie w tej sprawie. 
Mianowania. Porucznik-rachmistrz Paweł 
Łukasiewicz, przy krajowej komendzie jeneralnej 
nr. 5, mianowany został rotmistrzem-rachmistrzem 
II. klasy, 

C. k. krajowa dyrekcja skarbowa mianowała 
asystentami c. k. głównej kasy krajowej we Lwo- 
wie rachnnkowego praktykanta Kajetana Rosko- 
sznego i rachunkowego kalkulanta Emila Tnstanow- 
skiego. 


Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej z grupy miast odbył się dnia 1. 
b. m. w Białej. Wybrany został obywatel i pie- 
karz z Białej pan Rudolf Koenig. 

— Wybór. Prezesem przemyślańskiego od- 

działu Towarzystwa gospodarskiego, wybrany p. J. 
Wiszniewski. 
Adolf Stransky de Heilhorn radca mi- 
nisterjalny, referent spraw galicyjskich w minister- 
stwie spraw wewnętrznych, zmarł przedwczoraj we 
Wiednia, 


zańskiego pp. Jaes, Mieczkowski, Kisier, Potry, 
Praszałowicz, Brylak, Stobiecki, Neusser i Teofil 
S. po 1 zł., Kozakiewicz, N. N. Zukowski, Zelva- 
nowicz, ks. Zienkiewicz, i ks, Bielski wspóluie 3 zł. 
70 e. razem od p. Sozańskiego 12 zł. 70 c. pan 
Wilhelm hr. Siemiński 100 zł, Rada miasta Bole- 
chowa 20 e., JE. Agenor hr. Gołuchowski 200 zł. 
Razem we Lwowie dotychczas 13.766 zł. 83 e, 


Brzeżany 13. czerwca. Wczorajsze posie- 
dzenie pełnej Rady powiatowej brzeżańskiej, za- 
kończyło się jednogłośnem uchwaleniem wniosku, 
który niespodzianie wniesiony, na wszystkich nader 
przyjemne zrobił wrażenie, 

Oto osmio włościan zasiadających w tutejszej 
Radzie powiatowej, złożyło prezesowi Rady, po wy- 
czerpanin porządku dziennego następujący już aty- 
listycznie zestawiony wniosek : 

„Zważywszy, że JO. książe Leon Sapieha, by- 
ły marszałek sejmn i prezes Wydziału krajowego 
dla dobra kraja powszechnie uznane zasługi położył, 

Zważywszy, że ludność powiatn naszego tylko 
przez swój jedyny reprezentacyjny organ, to jest 
Radę powiatową, swe myśli i chęci wobec tak za- 
służonego dostojnika kraju uaszego objawić może, 
stawiają podpisani następujący 

Wniosek: 

Rada powiatowa raczy uchwalić dla byłego 
marszałka sejmu i prezesa Wydziału krajowego 
JO. księcia Leona Sapiehy pożegnalny adres na- 
stępującej treści: 

Jaśnie Oświecony Książe! 

Rada powiatowa brzeżańska na pełnem zebra- 
niu dnia dzisiejszego uchwaliła jednogłośnie, złożyć 
Ci dostojny Książe najgłębszą podziękę za Twoje 
tyloletnie dla dobra krajn podjęte niezmordowane 
trudy, które jako marszałek ustawodawczego sejmu 
i naczelnik autonomiczny władzy krajowej, dla do- 
bra ogólnego podjąć raczyłeś, 
| Przyjm dostojny Panie ten słaby objaw naszej 
wdzięczności, oraz pożegnalne hołdy, które Ci imie- 
niem powiatu tutejszego, jako reprezentanci jego 
składamy. Obyś je według szczerości uczuć naszych 
ocenić raczył,“ 

Tak więc widzimy, że usługi dle kraju pod- 
jęte i obywatelskie cnoty w prostocie pojęte i oce- 
nione, znachodzą wdzięczne serce i pod siermięgą 
włościanina. 

Adres w powyższej stylizacji jednogłośnie przy- 


jęty, został po zamknięciv posiedzenia księciu Sa- |% 


pieże przesł ny. 

— Z Brzeżańskiego dnia 12. czerwca 1875. 
Prezydent c. k. sądu wyższego we Lwowie, wydał o- 
kóluik pod dniem 5. grudnia 1871. l, 9477 do pre- 
zydjów i wszystkich naczelników sądów powiatowych 
wschodniej Galicji, polecając tymże, by rozporządzenie 
ministerjalne z dnia 8. czerwca 1857 I, 114 dz. pr. 
p. odnoszące się do pokątnych pisarzów, z całą sn- 
rowością prawa przestrzegano, by nie tylko do ust- 
uych rozpraw sądowych pokątnych pisarzów nie do- 
puszczali lecz i w sprawachspornych żadnych podań przez 
takowych pisanych nie przyjmowali, albowiem ci w 
jak najohydniejszy sposób biedny lud miejski wyzy- 
skują, i stają się przytem powodem wielkiego zamie 
Szania w sprawach sądowych. Czy takowy okóluik i 
owe rozporządzenie minist.rjalne jest wykonalnem, o 
tem najlepiej by poświadczyły protokoły sądewnictw 
naszych, Najlichsze miasteczko przypełnione jest tymi 
pieniaczami, którzy się tuczą mieniem i żmudzną pracą 
biednego ludu, uwikłanego w ich sidła łotrowskie. 
Lichwa i pieniaciwo oto plaga, która w bieżącym dzie- 
siątku naszego stulecia podkopała byt materjalny na- 
szego kraju. Pomiędzy innemi miasteczko K. ma naj- 
więcej pisarzy pokątnych, na czele których figuruje 
J. L., którego bióro dostarczą naj «ięcej czynuości są- 
dom. On legalizuje weksle, sporządza akta dlużne 
(notabene na korzyść swych współwyznawców Talmu- 
du) i wszelkiego rodzajn skargi i podania, Ktoby zaś 
stal mu w drodze jego niecnym rzemiosłom, o! biada 
inu! Jeden z meszkańców K, podał był do Gazety 
Narodowej w roku zeszłym jego czyny i wyraził na- 
dzieję, że dotyczące władze położą takowym tamę na 
przyszlość. J. L. wytoczył mu więc za to proces, 
tylko, że c. k. sąd wyższy krajowy dwukrotnie odrzu- 
cił jego skargę dla bazpodstawności. Obecnie tenże J. 
L. prowadzi dalej swoje dzieło, twierdząc, łe nikt mu 
tego zabronić nie może. Spodziewaćby się można, že 
przecież jost może ktoś, ktoby nasod p. J. L. uwolnić 
był wstanie. 

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne. 

Treść Nrów 514, 515, 516, 517 i 518 „Kło- 
asów“: Bakałarze, powieść Adama Pługa (c. d.); 
Edgar Quinet, wzmiauka pośmiertna przez J. T. 
Hodiego, z portretem; Listy z Czarnych gór przez 
Sygurda Wiśniowskiego (dokoń.); Kronika Lwowska; 
Wnętrze sali teatralnej w wielkiej operze paryskiej, 
z drzeworytem ; Przegląd polityczny; Pokłosie, Ro- 
cznica przez Wł. K. Wójciekiego; Kronika naukowa 
przez T. Skomorowskiego ; Czy jeszcze się gnie- 
wasz? weding obrazn F. Streita, rycina ; Obrazki 
czasu i ludzi napisał Berlicz Sas (c. d.); Rodzina 
Channingów powieść pani H. Wood, przełożona z 
angielskiego przez Jadwigę Z. (c. d.); Bóg niewi- 
dzialny dła filozofa (z łegendy Wieków) wiersz 
Wiktora Hngo, przełożony przez Klemensa Podwy- 
sockiego; Listy J. I. Kraszewskiego ; Stuletni jubi- 
leuaz księdza Jakóba Falkowskiego przez A. Płnga, 
z portretem i z widokiem pomnika; Dwa wieki, 
rysunek Andriollego; Listy z obcego świata przez 
J. T. Hodiego; Przegląd literacki przez Sławiń- 
skiego ; Przegląd teatralny przez H. St.; Salon kra- 
kowski Towarzystwa zachęty sztuk pięknych przez 
Zygmnnta Sarneckiego; Łódź balonu Zenit, drzewo- 
ryt; Z cmentarza , wiersz przez Ignacego Kieł... ; 
Zielone Świątki według obraza W, Piechowskiego ; 
Przegląd muzyczny przez W. Żeleńskiego ; Kapitan 
Boyton i jego przyrząd pływacki, z drzeworytami ; 
Jan Leon Górome i obraz jego Ujciec Józef, z drze- 
worytem; Pałac i biblioteka ordynacji hr. Krasiń- 
skich z dwoma rycinami; Zbudź się i słnchaj, wiersz 
przez Wiktora Gomaliekiego; Jan Zacharjasiewicz 
przez E. Lubowskiego, z portretem ; Urywki histo- 
rjozoficzne przez J. T, Hodiego; Urywki higieni- 
czne i lekarskie przez dr. Łuczkiewicza; Starożytne 
osady z czasów użytku krzemienia na ziemiach da- 
wnej Polski przez Zygmunta Glogera; Wiadomości 
bieżące z pola literatury, nauki i sztuki; Baw się 
panienko, rysunek Alfreda Kowalskiego ; Z Rzymu 
przez W. K.; Grobowiec Laary Przezdzieckiej, rze- 
żba Brodzkiego, drzeworyt; Do natchnionej , wiersz 
przez Klemensa Podwysockiego ; Korespondencje z 
Petersburga, z Krakowa, z Poznania, z Berlina, 
z Wiednia ; Nad jeziorem Starnberskiem drzeworyt 
według obrazu W. Maleckiego; Żałobny bukiet, no- 
wella przez Władysława Koziebrodzkiego ; Pożądany 
list, drzeworyt według obrazn W, Bakałowicza. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 
Lwów. (Sprawozdanie targewe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 14. czerwca 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr, 33 c.; żyta 
T7ft 2 złr. 15 c; jęczmienia 66ft. 1 złr. 93 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 83 c.; hreczki 72ft. 2 złr. 98 c., 


fasola 85 ft. 7 złr. 30 ct., grochn 90 ft. 
2 złr, 93 ct.; ziemniaków — złr. 71 et. — 
Cetnar: koniczyny — złr. — eent; siana 
1 złr. 48 c; słomy 1 złr, — e. wełny — złr. 


— e. — Sag drzewa twardego 13 złr. 30 e., 
miękkiego 9 złr. 60 c. — Fant mięsa wołowego 


Targ tego tygodnia odbywał się 


wiosnę sprzyjająca pogoda a od dni 
gorąca przyspieszają wegetację; chociaż chłodniej - 
sze powietrze i umiarkowane doszeze byłyby dia 
zasiewów pośądańsze. 


obecnie handel nasz dotyczącej. 
gielskiej pozostała na ostatnich targach bez ewen= 
tualnej zmiany. Wełna kolonialna miała w Londy- 
nie znaczny popyt i ceny jej ściśle trzymały się 
poprzednich. W Bradford tkacze nie czekając no- 
wej strzyży, 
jącej, wielkie robili zakupy. Do Liwerpooln nade- 
szło z Indyi Wschodni:h 14.644 bel wełny średniej 
a 13.281 bel wełny cienkiej ; 
no po dobrych cenach; 
Z Sydney donoszą, że przygotowanych jest 400.000 
bel wełny australskiej, które niezwłocznie ładowa- 
ne będą, jak tylko się jeszcze podniesie cena. 


cznej agitacji 
przyszla spokojności, nabrawszy 
chwianej siły. Wszystkie jedne po drugich ekscytacje, 
które począwszy od miesiąca zeszłego turbowały kur- 
sa akcji, jako to: pogłoski wojenne, zachwianie się i 
upadek ligi spekulacyjnej Philipparta, kryzis południo- 
wej Ameryki, bankructwo kolei Erie, 
żelaznych i następstwa i upadłości ich, — wyszły © 
tyle na dobre, że oczyściły targ pieniężny 26 wszyst- 
kich podejrzanych i hazardownych 

trzymywanych słabemi i chwiejącemi 
a unormowawszy skalę kursów, 
bankierzy, lecz i piofani kapitaliści nowej do intere- 
sów nabrali odwagi. 
kolei angielskich, akcje i 
transakcyj 
potrzebnie, tak powiedziawszy zawichrzone byty. 


Wrocław d. 15. czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) 
spokojnie, 
przy zwykłych cenach. — Ceny poszczególne 
byży : 

100 fut. cełow. pszenica biała po 75 do 98 sr.gr. 


MAG > avsgkóda „70 „88 -g 
p 3 żyto wyborowe „66 „78 , 
p 6 jęczmień brow, „58 „71 , 
" P owies „ 68 am SINSA 
> 5 kuknrndza KD € JG A 
` s koniczyna czer. „ 11 == 17 talar. 
w słabszej cenie 
U ” n biała » 11 — 22 talar. 


więcej poszukiwana 
Henryk Proskauer. 


Londyn 8. czerwca 1875, Wyjątkowo całą 
kilku siale 


Oziminy wyglądają dosyć obiecująco ; eo da 


jarzyn, z powodu snszy nie ma widoków obfitego 
plonu, 


W warunkach więc tych, a nadto ze względu 


na pomyślne wiadomości o stanie zasiewów w całej 
Europie, handel zbożowy tutejszy pozostaje ciągle 
w stagnacji, 
konieczności, notowania ich mają tendencję zniżki. 


a gdzie jakie sprzedaże następują z 


Przy jednakże bardzo jnż niskich itak cenach 
a nadto z zapatrywania się na wypadki we Francji, 
gdzie także zimna wśród nocy żle oddziaływały na 
kwitnące zboża i z okoliczności tych mąka w Pa- 
ryżu podniosła się o 1 szyl. i 3 p. na 280 fun- 
tach, a pszenica o 1 do 2 szyl., dostawcy tutejsi 
wydolali na ostatnich targach utrzymać status quo 
cen ostatnich. 

Rok 1874 był wyjątkowo dla gospodarstw an 
gielskich nader szczęśliwy i to mianowicie wpły- 
nęło na spadnięcie cen zupełne. Znaczne dostawy 
pszenicy z majątków tutejszych ciągle się jeszcze 
kontynują, W zeszłym tygodnin na 150 główniej- 
szych targach angielskich dostawiono kwarterów 
48.711 a w eałem królestwie przypuszczają cyfrę 
195.000 (około 400.000 korey) czyli 22,000 więcej 
niż w rokn zeszłym w tymże perjodzie. Od czasu 
Żniw, dostawy w ogólności wynosiły do dnia dzisiej- 
szego kw. 9,328.000 (około 20 milionów Kkorcy) 
to jest 1,558,000 kw. więcej niź roku poprzedniego. 
e zaś przeszłoroczne Żniwa w Anglji całej wydały 
14 milionów kw., pozostaje jeszcze w rękach do- 
stawców tntejszych 4,672.000 kw. (około 10 miljo- 
nów korcy). 

Cena przecięciowa pszenicy dotąd była szyl. 


41 p. 10 za kw., przeciwko sz. 61, 14, p. roku prze: 
szłego ; czyli rednkcja ceny na kwarterze w perio- 
dzie tym wynosi 
porze przy cenie przecięciowej sz. 43 p. 7, prze- 


sz. 20 p. 4, W obecnej jednak 
ciwko sz. 61 p, 9, wroku zeszłym, wynosi redukcja 
sz. 18. p. 2, czyli około 5 złr, za korzec. 

W ostatnich dniach nadeszło do portów an- 


gielskich 29 ładunków zboża t. j. 9 pszenicy a 20 
jęczmienia, owsa itd, Z tego zakupiono 15 ładun- 
ków a mianowicie pszenicy marjampolskiej po szyl. 
42 p. 5, berdyańskiej po 44'7'/,, 


kaliforniejskiej 
po 446, jęczmienia po 253, owsa po 20'10. 
Wczoraj na giełdzie w Mark-Lane małe tylko 


odbyły się sprzedaże pszenicy angielskiej. Młyna- 


rze tutejsi jeszcze ciągle licząc na zniżenie cen, 
kupują tylko tyle ile potrzeba eodzienna wymaga, 
rachując na duże jeszcze transporty w drodze bę- 


dące i zapasy krajowe. Podaż owsa z Moskwy by- 
ła tak wielka, jak jeszcze nigdy na giełdzie tntej- 
szej, a zapasy wynosiły 138.000 kw. Zdaje się ja- 


koby spekulanci moskiewscy, sprowadzający tutaj 
na sprzedaż konie, które po dobrych cenach zby- 
wają na aukcjach w parka Aleksandra Palace, nie 


zapomnieli także furażu dla koni, w samej rzeczy 


na złe im to nie wyjdzie, co konie nie spożyją, 
tym razem dosyć dobrze zbędą; średnia cena owsa 


wynosi sz. 24, czyli korzec około 6 zł. Niestety 
podwójne te zyski, bezwątpienia pochopnym do spe- 
kulacji na całym świecie, dostaną się szmajgełesom, 
których tutaj nie brakuje; uczciwie zaś dla dobra 
kraju, i stosnnków handlu pracującego rodaka, w 
Londynie, gdzie przeszło pół milione znajduje się 
głównie przemysłowi oddanych cudzoziemców, ani 
z latarnią nie znajdziesz, 
nie zestawiwszy aui dymu ani popioła. 
w rokn 1838 bank Jelskiego, 


Rozbiła się emigracja, 
Założony 
istniał szczęśliwie 
wszystkiego rok jeden i miesięcy kilka. Cały kapi- 


tał milionowy postawiła spółka jakby na kartę, za- 
knpiwszy papierów hiszpańskich i zbankratowała, 
Biedni ziomkowie jak płocho pojęli tendencją dzie- 


więtnastego wieku, jakże mało pamiętali wtajemni- 


czyć się w stosunki handla i przemysłu, szabelku- 
jąc tylko i wzajemnie się czerniąc i przedladując. 


Wracam jeszcze do interesów handlowych, a 
mianowicie wełny, jako głównie także zwłaszcza 
Cena wełny an- 


w przyszłym tygodniu nastąpić ma- 


tę ostatnią zaknpio- 
średnia była zaniedhaną. 


Gielda główna pieniężna i papierowa 
przez dni dziesięć znów do 


po febry- 
zupełnej 
symptomatów nieza 


strejki zawodów 


spekniacji; pode 

się operacjami, 
dziś znown nietylko 
Z wyjątkiem dwóch czy trzech 
priorje stanowiące „Gros* 
powróciły do notowań poprzednich i nie- 


Przy zamknięciu wczorajszej gieldy notowały kon- 
solidy 92*/,; ostatni telegram z giełdy paryskiej w 
ogólności pomyślny: kurs renty 5 proc. 103:66, renty 
3 proc. 64:75. 

Stopa pieniężna banku angielskiego, która w o- 
statnich dniach przechodniej kryzys zaledwie o '/, 
proc. się podniosła zeszla napowrót do 3'/, proc. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Zagrzebia d. 15. bm. donoszą: Sejm u- 
chwalił przejść nad wnioskiem Makańca (ob. 
„Luwów*) do porządku dziennego. Sesja sejmo- 
wa została zamknięta. 

Arcyksiążę Albrecht oczekiwany był wczo- 
raj wieczór'na zamku Heiligenberg w Hesji. 

Księstwo Edymburscy (syn królowej an- 
gielskiej ożeniony z córką cara) odwiedzili w 
poniedziałek cesarzewicza Napoleona w Chi- 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 15. czerwca. Na dzisiejszej 
rozprawie ostatecznej , krajowy sąd karny 
(nie sąd przysięgłych) uwolnił Józefa Wie- 
singera (który w liście do prowincjała jezu- 
itów we Wiedniu ofiarował się za jeden 
milion złr. zamordować Bismarka) od oska- 
rzenia o zamierzone oszustwo. (Prokuratocja 
upatrywała w owym liście Wiesingera nie 
zamiar morderstwa, ale zamiar wyłudzenia 
pieniędzy). 

Berlin d. 15. czerwca. Dzisiaj rozpo- 
czął się proces hr. Arnima przed sądem kar- 
nym drugiej instancji. Obżałowany usprawie- 
dliwiał nieobecność swoją słabością. Przewo- 
dniczący przystał na wniosek prokuratorji, aby 
rozprawa odbyła się mimo nieobecności obża - 
łowanego. Referent streścił w krótkim zarysie 
oskarzenie. 

Berlin d. 15. czerwca. W procesie Ar- 
nima apeluje prokurator przeciw całemu ugrun- 
towania wyrokn sądu miejskiego i przeciw 
kompetencji tegoż; powtarza wniosek kary na 
dwa i pół roku więzienia opiewający. Obrona 
wnosi uwolnienie. Trybunał postanowił na 
wniosek nadprokuratora ponowne przeprowadze- 
nie dowodu przez odczytanie aktów. 

Dziś zamknięto sejm na wspólnem po- 
siedzieniu obudwn Izb z rozkazu królewskiego 
wiceprezydenta ministerstwa państwowego. 


Lwów, z Izby handlowej 15. czerwca. 


złr. w. a. 
I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika . 234 26 236 25 
„n Lwow.-Czern. Jassy 138 25 140 25 
Bankn hip. gal. po 200 złr. 249 75 251 75 
M. Listy zast. za 100 złr. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 87 75 88 50 
„płn n 4 pr. w. a. 79 — 79 65 
> n „ 5 pr. okres. 87 75 88 50 
Banku hip. gal. 6 pr. - 92 60 93 25 
Gal. zakł. kred. włośc. 6pr. 99 — 100 75 
Ogólnego roln. kredyt. za- 
kładu dla Galicji i Bukowiny 90 50 91 25 
IO. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie , 87 80 88 50 
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. 92 — 93 25 
Losy miasta Krakowa . 15 75 16 75 
k. „n Stanisławowa . 15 — 16 50 
IV. Monety. 
Dnkat holenderski |. a 512 52 
Dukat cesarski a sume <a OG 5 26 
Napoleondor . . . . . „, « . 884 890 
Półimperjał rosyjski . . . . 894 9 10 
Rubel rosyjski srebrny . . . . 162 170 
Rubel rosyjski papierowy . . . 152 153, 
Talar praski srebrny . . . pak" -e 
Pruskie bilety kasowe 1 62%, 1 63%, 


NNGLJYDO Ak OŁ U4 © * 1 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 15. czerwca 1875 
godzina 10. minut 5O przed południem. 


Akcje kred. 226.60. Angle-austr. 124 75 
Unionsbank 103.—. YereinsbanE —— 
Kolei Kar. Lud. 234 75. Kolej połudn. 105.75 
Franko-anstr. —.—. Baubank —— 


Losy x r. 1860 Oblig. inden. 
Staatsbahn -—, Wied. Tramw. 
Ostkakn ——, Napolsondor 
Rubel papier.  — —, Usposob. słabe, 
Wiedeń 15. czerwca 1875. 


godzina 2. minut 35. po południn. 


Akcje fran.-aus. 40.50 Węgier. kred. 223 75 
Anglo - austr. 125.25. Unionskaak 103.40 
Kolej Kar. Lud. 234.75. Nordbahn. 196 — 
Kolej południo, 107.—. Kolej AMfód. 134. — 
Kolaj Elżbłey 181.50. Kolej Lw.-czar 138 50 
Węg. Nordotatb. 125.50 Veroins-Bank  13.— 
Wiener- Bauges. 28 25. Wag. Oztbahn, 52.— 
Gal. indemniz. 87.75. Losyz r. 1864 134.25 
Franco-H.-Bank 59.50. Verkchruban 32.— 
Losy tureckie 54.30. Baubank-Act. 1150 
Kolej państwow. 282.—. Bankverein 104.50 
Wied. Bauver. 22.25, Losy węgier.  81.— 


Usposobienie spokojne. 

Berliu, 13. czerw. Russ. Banknoten 281.60. Cre- 
dit Act. 40950 Lombarden 191.50 Galizier 105.75 
Staatsbahn 506.50 Rumanier 349) Oesterr.-Bank- 
noten 183.85, Usposobienie: spokojne. 


W TEATRZE hr. SKARBKA 
we środę d. 15. czerwca 1875 
Pe raz pierwszy: 


TESTAMENT CEZARA 


Komedja w 3 aktach przez pp. Belot i Villefard, 
przełożył dla sceny krakowskiej pan Władysław 
Sabowski. 

OSOBY. 

P. Dobrzański. 
Pni. Aszpergerowa. 
P. Kwieciński. 

P. Zboiński. 

Pni. Woleńska. 

P. Konarski, 

P. Zamojski, 

Pni Nowakowska, 
P. Wołleński. 


Izydor Girodot 
Klementyna, jego żona 
Celestyn, ich syn 
Feliks Girodot 
Paulina, jego córka 
Massias 

Lehnehoir 

Hortenaja, jego Żona 
Lucjan 


Langlumean P. Dębicki, 
Notarjusz P. Galasiewicz. 
Pierwszy słażący P. Dworski. 
Drugi służący P. Nowicki. 


Rzecz dzieje się w 1. i 2. akcie w Paryżu, w 3, 
w pomieszkaniu pana Lehnchoir, 


Poszątek o godzinie 8mej. 


Pociągi kolejowe: 

Odchodzą : 
do Krakowa o 5. gedz. b. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28, m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w południe. Do Pod- 
wołoczysk Í Brodów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27, m. rano. — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 22, m. rano, prócz tego wa 
wtorek, czwartek i niezdielę o 8. godz. 20 m, po 
południn. 


a Omron o 
Nadesłane). 
LIEBIG COMPANY's 
Fleisch - Extract 


aus Fray - Bentos 
Central-Depot: Wien, 1., Wollzeile 6—8 


z po za szkiełek oczkiem wabiły. Owoż z podśród|j — Na fundusz zakupna „Unii“ Matejki |255/, c. — Mas okowity 45° 52 c., 380 40 c. — 
ranionych pociskami wzroku gogów, zrywa się dwóch | złożyli prócz wykazanych już w Gazecie Narodo- | Wiadro spirytusn 45" 18 zł, 76° 28 zl, 86° 34 
czystej krwi szmajgełesików, i dalejże gonić za na- | wej 13.484 sł, 18 c., przez delegata p. Teofila So-|zł., 90° 35 zł. 


selhurst, CARL BERK, k. k. Österr. Hoflieferant. 
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NADZWYCZAJNE "RE. | 


zmiżenie ceny! 


INa Bajkaceli jest do sprzedania 


Podziękowanie. |5* sk a 
piekna realność 


Przez 46 lat był mój mąż śp. Jar 


obrządku. 
JW. Mik. Wolański nie kołatorem lecz 
przyjacielem i dobrodziejem zmariego pro- 


Okoński w Pauszówce, dobrach z wiel- i az A 3 r CYTRONADA i ORANŻADA e KWINTESENCJA d M 
kich cnót obywatelskich i szlachetnych u kd ALE ! nago. PIaC"E.| 1 xL BAR TOWICZ. | Ie ARIGET ALKOHOL MIĘTOWY 
czuć, powszechnie znanego Jaśnie Wgoją 086 a En s 7e : 7 14 4 s à " i „a a 12 Miłanek 1 a; F 
sio D otada fego je r E amei midion LA | Poezje dwa tomy eta, emon se er D aa mE LEen AOA Kika PE r 
are a H oka T Cena sklepowa 2 zł. 40 ct. ESUR agpo A J853e Eain ek DAN i 
skim pofożon =; . E ad k z . "i 4 r 

i Ea R ten szereg lat był z za 50 ci. WER Dosiać można we LWOWIE w cukierniach pp. L. Rotlundora i M. Kosteckiego. 1388 3—12 


2461 3—3 


do nabycia 


RP TUR SPOWIOÓWIERIA A PET NIZEZ EE "TSF 


AINA R i 


R. HTEO IN PAG ORRE 


3 . si i i 1W i 
boszcza, w każdej potrzebie spis ył on w księgarni F. H. Richtera we Lwowie, | — m m zza 
i 1 rodzonego poczucia ( 
O Oda a aa Eu iecialeke 000000000000 gre gar E D'a gospodarzy wiejskich i posiadaczy bydła, 
M e g UĘE Kos= yy azme >. Wydana prze: Towarzystwo praktycznej uprawy ogrodów, c:a3opismo 


„Frauendorfer-Blatter" w Bawarji, donosi o proszku kwrneuburskim, w au- 
strjack ch dziennikach tak często cmawianym, co następuje: 

Pomiędzy wszystkiemi znanymi i chwalonymi środkami na leczenie i 
zachowanie naszych zwierząt domowych, zajmuje bezsprzecznie pierwsze 
miejsca proszek korneuburski dli bydła tak pod względem swego skladu 


bie powołał, przyslał ze Lwowa cały ubiór 
śmiertelny, w którym śp. ks. Jan Okoński 
jako ostatnią pamiątkę na wieczny spo- 
czynek złożono, po śmierci zaś niezapo- 
mniał JW. kolator także i o mnie jako po- 
zostałej wdowie. Nie mogę Ci Jaśnie Wny 


Une 4” Francaise 


|parlant l'allemand désire se place comme 
dame de Campagnie, an prés de jeune Melie 
Sadresser au portier du Wydział kra- 


dla P. T, gespodarzy! 


z i aść 
W dobrach „Szumiany wielkie 


2399 7—12 


> n57 9—9 f ? ; 
panie szambelanie w inny sposób swą DUO 255 E JĄ szczęśliwego, jakoteż ze względu nı wypróbowany skutok leczniczy. Da- 
wdzięczność wynurzyć za doznane od Cie- pòl |romuie szukałby gospodarz innego Środka, któryby tak jak ten w swej 


w powiecie Podliajeckim 
odbedzie się 


WE” w dniach 20. 121 czerwca 1875 WW 


publiczna licytacja 


żywego i nieżywego inwentarza. 
Sprzedane będą: konie cugowe i robocze, woły, bu: 
| haj, krowy, jałówki i cielęta rasy holenderskiej, Zmwiarka kom- 
binowzna Bucke';», siewniki, sortewnik, grabarka, młynki, si- 
kawka, wozy kute i wózki, pługi, płużki ekstyrpatory, brony, 
sunie wybite i proste, uprzęż, siodła, łań uchy, Żelaziwo i t. p. 
sprzę'y g spodarskie. 2—3 


Władysław Rieger. 


bie tyle dobrodziejstwa, jak tylko te Twe 
szlachetne postępowanie względem miej- 
scowago proboszcza podać do publicznej 
wiadomości i przezte podziękować Ci pu- 
publicznie za to wszystko. 
Panszówka, dnia 9. czerwca 87^. 
Katarzyna Okońska, 
wdowa. 


2 Buhaj e $ krwi 
Szwice, półtora roczniak i 
roczniak, sa do sprzedania 
Bliższa wiadomość $ucha 
wola, ostatnia poczta Mszana pod Lwv- 
jwem. 546 3—3 
W: jarmarku w Moscisk ach 
AMM jest do oduajęcia kilka pomie- 
szkań z wiktem lub bez wiktu. Bliższa 
wiadomość w handlu A. Strzele- 
ckiego w Mościska h. 


skuteczności nie poruszył ocganizmu zwie sęcego, 1 nie pomógł tam gdzie 
potrzeba tego się okazała, Gdzie znajdzie gospodarz takiego środka, któ- 
|ryby jak ten, dzialał z jedn j strony łagodnie, chlodząco i uspokajająco a 
|przytem rnztrważająco, polepszając i regulując wszystkie wydzielania się, 
|z drugiej zaś strony sprawiał działanie ożywiające, wzmacniające i podnie- 
|cająre Woiska się bowiem ten Środek z Żolądka w caly proces trawienia, 
|porządkoje i reguluje go, podwyższając jednocześnie czynności ca- 
B lego systemn naczyniowego i polepsza przez zm'ęszanie się z krwią, od 
Í żywienie. 
i Można tedy powiedzieć o kornsuburskim proszku: Ma on wartość nie 
[do opisania na wszystsie wypadki, jeżeli o to chodzi, ażeby sprawić prze- 
czyszczenie a przytem uio oslabć, pomnaża czynności organizmn n'e spra- 
É wiając Żadnego rozstroju. 

7 Pan F. J. Kwizda zasłużył się przez swój wynalazek i przez rozpo 
8 wszechnienie tego proszku w zawodzie okonomii na uznanie, gdyż uzyskano 
Środk na wypadek chorób u zwierząt, co odpowiednie głosy wynurzyli ma 
po k.lsakroć pochwałę, 2375 1-1 


Kombinowana 


Zniwiarka-Kogiarka 


BUCKEJ 


tylko przez jedno żniwo używana — 
całkiem odnowiona jest zaraz za bar- 
dzo mierną cenę, z powodu zwi- 
nięcia gospodarstwa, do sprze- 
dania. 2564 2-3 

Bliższa wiadomość pod adresem , 
który wskaże Administracja „Dzien- 
nika Polskiego.“ 


2583 1—1 


Czyszczenie kloak 


za pomocą maszyny pneumatycznej, przyj- 
mnje i wykonuje za umiarkowaną cenę 
przedsiębiorca miejski, pod 1. 7, ulica 
Lindego. 2550 3—3 


| zywam pana K. S$. w Namiustni 
W ctwie, ażeby z długu od przeszłu 
dwadzieścia lat zaciągniętego. w 
przeciągu $ dmi uiścił sie, albowiem 
inaczej będę przymuszony cały fatk pu- 
blicznie wyjawić. 


Jan Obolewski. 


ANIĘ Nadzwyczajne zniżenie ceny! 


Pola Wincentego 


e , © 

Pieśni Janusza 
24599 3 tomy w jednym. 3—3 
Cena sklepowa 3 zł, 50 ct. 


HMS Za i zł. 50 ct. ŒE 
W księgarni F. H. Richtera we Lwowie, 


Poszukuje się do wydzierżawienia | 


Apteki. * Zak umi) HL = 
p b S a — mac wę" = 2 pete lip", 

i apm E_E Dxxz E 

Listy proszę nadsyłać do apteki p. Miko- 
ilascha, pod 1 J. J 25.1 3—5 


Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia: 

We Lwowie: Konstanty Iskierski, aps P. Mikolascha, apt. J. Beisera, 

apt. Zygumn. Ruckera (dawniej Tomwanka), Jakoba Picpesa; w Krakowie M. 

Jawornicki w rynku gł. kam. Kirchmajers, p Józef Jahn, tudzież we wszystkiel 

niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasn do 
czasu dzienniki podają polskie w OR PA. 

lu zautwarowania się przeciw fałszowantom, 

Przestroga. uprasza sią na to MES Ai restytu- 

cyjny Franciszka Jana Kwizdy jest tylko ten prawdziwy, który c. k. wyłą- 

cznym przywilejem odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi 


Kawiarnie, restanracje, cukier- 
n'e, hotele i domy prywatne o= 
trzymają sposób 

50"/, oszczędności kawy 


t. j. o połowę zwykłej potrzeby przy 
większej mocy zapachu i smaku bez 
żadnej obcej przymieszki lub 


a U a z 
Okolinik. 
Akt rozlosowania dzieł sztuki po- 
między członków Krakowskiego To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, 
odbędzie się duia 30. czerw<a 1875 r.l 
o grdziuie l2tej w południe na Sa-| 
lach tegoż Towarzy. twa. 


t. z. surogatów i cykorji, 
przyczem kawa staje się zdrowym 
posilającym napojem, gdy przeciwnie 
zwykłym sposobem przyrządzona obok 
drogości jest zdrowin szkodliwą, za 
przesłaniem 5 zł. pocztą, które wię- 
kszym zakładom w paru dniach, mniej- 
szym stosunkowo się opłacą. 
. Vartall 

Kraków Nr. 6 5. 


F. Kernreuter, 


jr: Wiednia, Hernals, Hauptstrasse N, 115 
an der Pferdebahn. 
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| Clayton & Shuttleworth 


Uprasza się więc tych Szanownych, 
PP. korespondentów i członków To-| EE 
warzystwa, którzy dotąd należytoścu mm g_—_ E ak 
za akcj: nieuiściii, iżby n:jdalej do Zatwardzeniu 
dunia 24. ezerwca takowe do 5 e 1 m 
kasy Towarzys'wa przesłać nieza- Papobiega stę + leczy przez użycie 
niedbali, w przeciwnym bowiem ra-| Pigułek roślinnych GAUVAINA 
zie narażą się na utratę korzyści Przepisywane przez lekarzy francuskirh 
akcjami zapewnionych. o5'8 3—5 |i zagranicznych. od lat 30 Za wsze z wiel i 

Dyrekeja Towarzystwa kiem powodzeniem, ponieważ składają się! 


BE. T J wyłączni» ż roślin, nie sprawiają rznięcia/ 
Przyjaciół Sztuk Pięknych 


lani kolek i mega się używać jako środek 
w IKrakowie. 


orzcżwitjący, Oczyszczający krew lub spra 
Gospodarz, 


2198 10—20 


wujący przeczyszczenie. Metody użycia w, 
polskim języku. W Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskiu 55, Wymagać należy aby 
pigułki Cauvaina znajdowaly się w pude- 
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel- 
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 


_ Pod rzetelną gwarancja 
SIKAWKI d mowe, ogradowe i ognio- 
we wszelkiego rodzajn 2 podwójnie dzia 


kawaler, który prze lat ki ka za- łajaceni metalowemi przyrządami do 
s 


s. x dował się napis Cauvain. 1853 11—? wytryskania i z wentylami kualistemi; 
rządzał samodzielnie oddzielnem: Dostać można we Lwowie w aptecejj węże. wiadra połaruicze i przyrządy 
folwarkami, znający się przy tem|pp. K. Mikolascha i Z. Ruckera;j| podarnicze. Wiedeńskie patento- 
doskonale na gorzelni, opatrzony wiw Krakowie w aptekach pp. J. Trau-jfwane przyrządy studzienne, 


najpraktyczniejszej konstrukcji i gł:bn- 
kości, któro mogą być urządzone przy 
studniach domowych i ogrodowych , 
także dla fabryk I de skrapiania, pro- 
wadzinia wody w rurach lub wężłach 
na każda wysokość i odległość. 
POMPY do wszystkich celów, 
2103 pomp używanych przy budowa- 
niu, kopaniu i do gnojurń, pompy do 
piwa, wina, oleju, nafty i pompy za- 
cierowe, pompy odśrodkowe i pasowe, 
maszysy do gazu i wiele innych moto- 
rów do ruchu, po cenach najtańszych. 
Ilustrowane cenniki bez płatnie. 
CEEE 


czyńskiego i W. Redyka; w Poznaniu 
w apt. dr. Mankiewicza, w Brodach w 
apt. pp. M. Kallak i Franzosa, 


chiubae świadectwa -— poszukuje od 
dnia 1. lipca b. r. stosownej po- 
sady. 

Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit.: A. X. 40. Administracja Ga- 
sety Narodowej. 2541 3 
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Wystarczy jedna próba! 


aby się o dubroci moich towarów po zadziwiająca 
taniej cenie l 


D'Y ct. 


przekonać. 


astępuje do niepos- 
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Niezawodny i wie! ami 
wypróbowany środek przeci 


wściekliznie 


dla ludzi jako też i zwierząt 
Antoniego Patkiewicza. 
Oryginalny i prawdziwy dostać można 
całdego czasu jedynie w handlu Ignacego 


Płótna lniane. 


aztuka 50 rok. ©, szeróka weha 13 zł, 50 e. 
4, szer. weba lniann B zł 10 e. 
n weha zprzędziwa Śzł. 10c. 
30 a m „  tótno Creas B zł. 10 c. 
Jedwab i wstążki jedwabne. 
Jedwab lub jedwab noblene we wazysikich gład- 
kich kolorach modnych, 2z farhowanemi cze- 
áeiami na odwrotnej stronie. Nzerukość na 5 
alców, łokieć wiedeński 27 ct, Szerokości na 
wa palce dwa łokcie wiedeńskie 27 e. 
Para 


od 
GRANDE CHARTREUSE. 
We Lwówiz dostać można w 


30 


NOTA. Likier ten r 


mamie sławny likler znan 


białych lek w paski pończoch kobiecych lub dzie-| gumy, Ps 
cieeyeh Sa epit Aaka 27 et | ARTE Pochego w Brodach. 2581 2—? 
para Karneler 27 ct. EE Der persönliche Schutz > Bużywa sii % ni Za 
ara podwiazek a szeroka jedwabna kokardą 27 e, i - i t Za- 
yara p Dalaj j Rathgeber f. Männer jeden Alters i wodnym kuttim 


pomoc w przypadłościach niemocy. 
36. nakład, %32 str. z 60 anatomicz. ry- 
cinami stalorytowymi, opieczętowana 
w okładce Wydanie oryginalne 
Laurentiusa. 

Do nabycia w każdej księgarni, także 
we Wiedniu u Carl Pohan, Wollzeile 33, 
jakoteż u wydawcy, Hohestr. Leipzig. 
Cena 2 zł. 30 ct. 1903 13—20 


hiała ręczniki sdamaszkowe, pościele Inianc, cież- 
kie kekierce na podłoge, płócienko na meble 
firanki siatkowe i koronkowe, prawdziwe ko- 
lerowe perkale, tureckie materje na szlafroki 
karehany — łekieć 27 e. 


Materje wełniane. 
łokieć szerokości, cieżkie rypsy, lustrynewe dia 
gomale, tybet, gaziery, Dureże, gładkie i w pa- 
ski wazelkieh kolorów łokieć wiedeński 


-a 6 
ZM «l. 
Sztuka 

Wachlarz we wszystkich kolorach 27 rt. 
Garnitur kekard na pierai ! głowe z aksamitaemi 

watażkami i róża ubrane 37 ct. | 
Pora manszet z kołoierzem 27 ct. 
Chusteczka do nosa lub na głowę 27 ct. 
Lniana cehasteezka do nesa 27 et. 

s» aerweta 27 ct, 
Sayldkretowy grzebień do włosów najn, fasanu 27 e. 
Grzebień de (rysowania 27 ct. 
Nożyce do płetna s pastka 27 et. 
Diadem ango-ozdobiony czarnemi perłami najn. 27e.| 
Nkarxy puiares 27 et. , 
Łyżerzka ze srebra chińskiego 27 ct. 

Zlecenia. 1913 31—50 

aa nadesłaniem gotówki lab zaliczeniem załatwia- 
ja się rychłe a wzery przysyłaja się franko. Ku- 
pujacy en gros olrzymaja rabat, Towar sprzedaje 
waraueja prawdziwości i doliregu ga- 
eby się nie podobało przyjete bedzie na 


przeciw: kaszIOm 
r ! nerwowym, ka 
tarom , kokluszowi, bezsenno- 


ści i wszelkim cierpieniom pier- 
1869 20 48 


Towarzystwo przemyslowe 


Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczona poręką 
2497 2—8 we Lwowie, 
zawiadamia niniejszem s anowuą Publiczność, że « tworzyło 


Zakład litograficzny 


przy ulicy Kopernika Nr. 9. na dole, 
(w domu W. Bavrowicza, gdzie urząd telegraficzny.) 


p 


p 


siq pod 
tunka. 
ewrót. 


ecks Grand-Bazar 
wa Wiedniu i. Adlergasse 4. 


Ugraszam adres sobie zachować i tukowy dobrze 
zapamiętać. | 


Filia e. k. uprzywił. austr. 


AKŁADU KREDYTO 


dla handlu i przemyslu we Lwowie, 
podaje do ogólnej wiadomości, że od 19. maja r. b. wydaje 


1% ANYGNATY KASOWE 


2 
z l4-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia- 
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 4'|;', odset- 
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oproeentuje. 


1950 7--P 


Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. 


-E__H_DXXOxORXG 


we Lwowie i Czerniowcach. 


polecają 
oryginalne z roku 1875 


JOHNSTONA kosiarki z kutego żelaza, również 
WOODA kosiarki wiedeńskiego wyrobu. 


— z, = z = 
xa > ŻE wa E 


SAMUELSONA Omnium Royal Żniwiarki z przyrzą- 

dem do podnoszenia stołu. (Aufkippvorrichtuug). 
WOODA żmiwiarki z przyrządem do podnoszenia st łu. 
JOHNSTONA sławne żmiwiarki, najnowszej konstrukcji. 
HORNSBYEKE'GO „Springbalance *. 


RNB 


B__ NH BXXOROXxX 


Jabrykatami. dalej zwraca się na to uwagę, iż na każdej etykiecie proszku kor- 
neuburskiego , moje niżej zamieszczone nazwisko napisane czerwoną farbą się 
znajduje, uważam przeto za mój obowiązek uwiadomić, że są w handlu fałszo- 
wane środki, które złożone są z bez skutkujących i nawet szkodliwych ingre- 
djencji, przed zakupnem których ostrzegam. 

K toby mi tałszerza wskazał, który madu- 
żywa mej marki ochronnej, abym go mógł podsąd 
podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 500 zir. TEĘ 


LJ L] . a 
Książki na nagrody dla młodzieży 
w języku polekim. raskim i niemieckim 
uwirzymują w wielkim wyborze na składzie 

księgarnie 2584 1—2 


J. Miiikowskiego we Lwowie i Stanisławowie. 


Tylko za 3 zł. a w. 
dostać można w moim składzie labrycznym towarów z morskiej piany, zpowodu mrłego odbyta, mój 
wyłącznie na wystawie patentowany i nagroda odznaczony q 
BAZAR z morskiej piany, 
składajncy się z nastepujacych 13 artykułów do palenia tytoniu : 
| prawdziwą fajkę z morskiej piany. okutaśrehrymi] puszkę z chiń, srebra na lylun. 
chinskiem z prawdz. cybuchem wiśniowym. 5 książeczek pa 100 kartek papierków na papie- 
eygarniezkę, pieknie rzeźbiona, Í rosy Job, 
- burszlynem, 1 brytania krzesiwko, 
trakenraucher, najlepsze co lylko być inuże, 1 nową uprzyw. maszynkę do robienia papierosów 
turecki czybuk z cybuchem, | która w 3 minutach robi 10 papierosów. 
Wazystkie te 13 prze miotów nie przesadzune kosztują zt. u taniego kupca, Wien, Stadt, 
Adlergasse Nr. 12, I. Stock. 
Tylko za 5 zl. 50 ct. 
a "c - otrzymać można kasetkę, zawierajaca: 
cięknie rzeźbiona fajkę piankowa okuta srebremj] muszynkę na cygareła, c. k. uprzyw, która robi 
ehinskiem z cybuchea, ` w % min. 20 papierosów, 
cygarniczke rzeźbiona, 10 książeczek najlepszego papieru Jab na papierosy, 
Kapciuk z atlasu, 1 miseczkę na popiot, z wied, bronzu, 
metalowe krzesiwko, | torchke na eyg'ra s indyj. masolica. plerioaa, 
trockenrauch r praktyczny, l podstawke na cygara, przedatawiajaca miasto 
| cygarniczke % dobrej pianki, Wiedeń. 
Wazystkie te 21 przedmiotów są bardzo piekne, cenno i wartościowe tylko za 5 zł. 50 ct. 
TYLKO ZA 45 ct. x | TYLKO ZA 30 i 40 ct. 
gwarant. fajka z morskiej pianki okula gwar.jprawdziwa cygarniczka z morskiej pianki a bur- 
srebrem chińskiem. 


ae 


Grabie z kutego żelaza ze stalowemi zębami z koziołkiem "= 
lub bez tegoż. 
Amerykańskie grabie z koziołkiem. 
HOWARDA przetrząsacze siana. 
Aparaty do ostrzenia noży od źniwiurek, według uajle 
p:zej konstrukcji, również 
wszelkie inne macbiny rolnicze. 
Udzielamy zupełną gwarancję na wszelkie machiny. 


Clayton & Shuttleworth 
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Lwów, ulica Czarneckiego Nr. 4. 
Czerniowce, ulica Lwowska Nr. 1218. 
UK Ilustrowane cenniki bezpłatnie. <ZD$ 


Wagi mostowe, decymalne, ba- 
lansowe i miseczkowe, 
metryczne ciężarki, miary na płyny 
i długości, dostar- 
czają rychło i pod 
gwarancją. 

C. Schember 6. Söhne, 

2 Wiedeń, HI, Untere Weissgiirberstrasse 8 i 10. 
Buda-Peszt. grosse Nussbaumgassa 7. Ilustrowane cenniki franko. 2311 5. -26 

Sktady: we LWOWIE w handlu Th. H. Scheer, w CEZRNIOWCACH 
u Langenhan & Walter. 


m ma wm 
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Biliński zdrój Szczawy. 

Z powodu swej obfitości węgla sody (na 10.000 części wagi 
30.085) zajmuje tenżo pomiędzy wszystkiem: niemieckiemi śzczawami 
bezsprzeczn'e pierwsze miejsce, odznacza się w skutkach swej alkalicznej 
działalności, podwyższa energię ulkaliczną w krwi, przed wszystkiemi 
podubnemi Środkami i okazuje sią bardzo skutecznym w zgadże, kur- 
czach żołądka, chronicznych katarach żołądka. w kwasach MOCŁO- 
wych, diatazie, kamieniach nerkowych, te gośćcu, chronicznym reu- 
matyzmie, w chronicznym pęcherzowym i płucowym katarze, przy 
tworzeniu się kamienia żółciowego. zatłuszczeniu wątroby w tak 
zwanych hemoroidach śluzowych i skrofułach. 

C k. radca dworu dr. Löschner twierdzi w swoim terapeutycznym 
opisie o kwaśnej wodzie Bilińskiej jak następuje: 

Porównajmy sklad chemiczny rozmaitych, tak cieplych jakotoż zi- 
mnych podobnych wód mineralnych podług rozbi. rów sławnych chemików 
z wodą kwaśną Bilińską, to się okaże, žo tenże pominąwszy ciepłotę, 
najbliższym jest zdrojowi Vichy, a nawet może bez wątpienia być 
postawiony na rowni za żródłem Vichy. Przywiązujemy do tego twier- 
dzenia osobliwszą wagę, gdyż może nam zastąpić zupełnie wody Vi- 
chy, a zresztą użycie tej wody ze wzglęlu na ciepłotę, może nawet 
zajmować miejsce przed źródłem Vichy, gdyż zawiera o wiele więcej 
kwasu węglanego, który powolnie na wolnem powietrzu się nlatnia, a 
przy ogrzaniu tej wody mineralnej skuteczność staje się jeszcze większą. 

Składy we Kwowie: u E. Moeudrechowitza, Karola Schnbu- 
tha i Vict, Goldbanma, w Krakowie: u J. Wentzia, A. Hózla, apt. 
St. Feiutucha, J. Goldwassera, dr. F. Sawiczewskiego, apt., w Tarno- 
wie: u Miildnera % Comp, i Liebschńtz, 2193 4—6 


M. T. L. Dyrekcja przemysłowa w Bilinie (Czechy). 


IK się bezzwłocznie po 


i Dr. Fr. Lengi'ls 


: Już sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drzewo wy- 
wierci, Jest od najdawniejszych czasów znany jako środek przyczyniający się do 
pięaności, Jeżeli się takowy wedlug przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności Jeżeli się n. p. wieczór posmaruje 
lymże twarz lub inną część Ekó:y, to się do zajutrz rana oadziela prawie 
nieznacznie łuski pod któremi skóra stuje się mieniąco biała. * 

| Ten talsam wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i znaki ospowe, nA- 
daje twarzy kolor młodocianny, a skórze białości, świeżości i delikatności usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszezyki, czerwoność nosa i Wszystkie 
inne nieczystuści skóry. Cena dzbanuszka 2 przepisem użłycia 1 zł. 50c. z prze- 
syłką pocztową o 10 c. wiecej 25691 1—6 


Sklady: we Lwowie w apt. p. Zygm. Ruckera, pod srebrnyn orłem. 


SOOODOOCO0O00000000 0000000 
s. Kantor wymiany 


c. k. wprzyw. galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 


KA Wszystkie polecenia z prowincji wykonuj 
kursie dziennym. 284 12—y 


; 
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WALUKE POVHLEGNY FRANCUZKIEJ AKA EMIL MEDYCZNEJ. 


Medal złoty nagroda 16600 franków 
wyciąg z trzech gatunków chininy. 


„P trójny ELIXIR pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest 
naj loskonalszym i najsilniejszym preparatem CHININY przyjemnego 
smaku, skuteczność jezo doświadczoną została w szpitalach przeciw 
ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku 
krytycznego przejścia, newralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu po- 
wrotowi do zdrowia, gorączkom i gimnicom, które nie ustąpiły przed 
ażyciem chininy. 


Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. 


CHINA 7 ŁZELAZEM w połączeniu przeciwko mie- 


LAROCHE A dokrwistości, blednicy, w wieku 
|irytycznego przejścia, słabościom skrof ulicznym etc. 


W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot; we LWOWIE waptece P. MIKOLA- 
SCHA; w Krakowie w aptekach p. Trauczyńskiego i Redyik. 1830 12—26 


Zarządca A. Skęrl. 


